
Z wielką troską 
przed szczytem
Z okazji D nia’ E nergetyka 

w  e lek trow ni „K ozienice” odby­
ła  się uroczysta poszerzona 
K onferencja  Sam orządu Robot­
niczego, na k tó rej podsum ow a­
no dotychczasow e osiągnięcia 
załogi i zapoznano zebranych 
z najb liższym i zadaniam i en e r­
getyk i przed (zbliżającym się 
szczytem jesienno - zimowym.

Ja n  Chląd, przewodniczący R a­
dy Zakładow ej elektrow ni od ­
czytał lis t M inistra Energetyki 
i E nergii A tom owej Zbigniewa 
Bartosiewicza, w  k tó rym  podzię­
kow ał energetykom  za do tych­
czasową ofiarność i zwrócił się 
z apelem  o dalszą w ydajną p ra ­
cę.

(Dokonano tak że  w ręczenia

Dzięki staraniom 
całej załogi

Są takie dwa dni w e wrześniu, 
które przez to, że obchodzone są 
w tym jednym miesiącu nabie­
rają dla nas szczególnego zna­
czenia. Podkreślają nierozerwal­
ną więź między budowniczymi a 
załogą eksploatacji „Kozienic”, 
To dzięki wspólnym  wysiłkom, 
dzięki wspólnemu trudowi po­
konujemy kolejne trudności, mo­
żemy realizować swoje zadania 
i paramy się pomyślnie z w ystę­
pującymi kłopotami. Dzień Ener­
getyka i Dzień Budowlanych ob­
chodzone w  jednym miesiącu są 
•aaszym wspólnym świętem .

Z satysfakcją i uznaniem  
itwierdzam, że budowniczowie

elektrowni są naszymi znaketni- 
tymi partnerami — rozum ują­
cymi potrzeby i oczekiwania, rea­
lizującymi zmiany wynikające z 
potrzeb eksploatacji, dotrzy nu- 
jącym i kroku w  dążeniu do za­
pewnienia bezawaryjnej, nieza­
wodnej pracy bloków energetycz­
nych.

To Wasza dobra praca, wyso­
ka jakość montażu, robót e ck- 
Irycznycli i budowlanych spra­
wiają, że — my energetycy — 
możemy także dobrze w yw iązy­
wać się ze swoich zadań. To 
zgodne działanie budowiucz *ch, 
pracowników rozruchu, inwesto- 

(Dokończcnic na str. 2-ej)

NIE N A  P O K A Z
M aszynownię b loku n r  X  w 

tym  dniu  p rzybrano  odśw iętnie, 
przy  poręczach podestów  flagi 
narodow e, nieopodal w ielka  ta ­
blica a n a  n ie j hasło: Zakrycie 
korpusu SP tu rb iny  bloku X, 
w ykonuje b rygada m onterów  
Ja n a  Kowalczyka.

P rzygotow ano już m łotek  do 
zab ijan ia kołków  m ocujących,

którego używ ano z okazji po­
dobnych uroczystości jeszcze na 
blokach 200 MW, w  czerw cu 
1973 r.

iZanim w icem in ister ME iEA 
inż. Jerzy  W ojtow ieeki, dyr. iy r. 
inż. K azim ierz Żukow ski, inż. 
K azim ierz Dziełak, inż.' J  izef 
Zieliński i inż. A dam  E iały 

(Dokończenie na str. 2-ej)

Wreszcie finr.ł. 
Najmilszy 
moment zabi­
jania kołków  
mocujących 
pokrywę kor­
pusu SP tur­
biny 500 MW. 
Młotkiem, kt ó­
rego używana 
w  takich 
chwilach je­
szcze przy 
dwusctkach. 
Kołki zabija 
dyrektor PME 
Energomontaż- 
-Północ inż. 
Kazimierz 
Dziełak.
Fot. K. Trypuć

odznaczeń państw ow ych, reso r­
tow ych i reg ionalnych : 4. K rzy ­
ży Zasługi, 3 odznak Zasłużony 
d la  w ojew ództw a radom skiego 
5 H onorow ych O dznak Zw iązku 
Zawodowego E nergetyków , .15 
O dznak Za izasługi dila en e rg e­
tyki.

Z ab iera jąc  głos n a  K onferen­
cji dyr. e lek trow ni „Kozienice” 
m gr inż. A dam  B iały  pow iedział:

Z a istn iejący  statn w  en e rg e ty ­
ce — n ie pokrycie zajpotrzebo- 
w an ia n a  energ ię  elek tryczną 
w  w ystarcza jącym  stopn iu  n a ­
sza załoga n ie je s t odpow ie­
dzialna. K ozienice zaw sze s ta ­
w iano  za w zó r i  te j op in ii n ie  
pozw olim y sobie odebrać. Za­
dan ia  postaw ione przed  nam i 
w ykonaliśm y bardzo  dobrze.

(Nasza załoga św iadom a je st 
funkcji ja k ą  Sipelnia w  system ie 
energetycznym  k ra ju  stąd  szcze­
gólne s ta ra n ie  o to by  pok łada­
nych w  tnais n adzie i n ie  zawieść.

Zw yczajem  naszym  jest, że o 
osiągnięciach m ów im y m ało, ale 
o czekających zadaniach z w ie l­
ką troską. Is tn ie je  w ięc pełna 
gw arancja, że e lek trow n ia  „K o­
zienice” w  zakresie 8X200MIW bę 

(Dokończenie na str. 2-ej)

20 tysięcy MW 
z „Zamechu"
(Do B ełchatow a nadeszła z 

„Zam echu” w  E lb lągu  tu rb in a  
360 MW. W  je j m ocy zaw iera 
się 20-tysięczny m egaw at mocy 
w szystkich tu rb in  zbudow anych 
do te j  p o ry  w  ty m  zakładzie.

Przypom inam y, że przed  w oj­
ną moc w szystkich zainstalow a­
nych  w  elek trow niach  tu rb in  
w ynosiła 1666 MW.

Raport o stanie „pięćsetki"
BETON-STAL kończy rozdzielnią dla w yw rotnicy, 

w ykonuje podtorze ladow arko-zw ałow arki nr 4, zakoń­
czył betonowanie części podziemnej budynku m agazy- 
now o-w arsztatow ego, przygotow ał fundam ent w en ty ­
latora powietrza nr 3. Trwa obszywka kotłow ni oraz 
betonow anie stropów. Brakuje murarzy do zamknięcia 
budynków pom ocniczych w  celu przygotowania się do 
prac w  okresie zim ow ym .

ENERGOMONTAŻ-PÓŁNOC m ontuje II i III sekcję  
elektrofiltra, kanały spalin i powietrza trzt ciej nitki, 
kończy m ontaż na m iędzystropiu kotła, mon luje kana­
ły  m ieszanki pyłow o-pow ietrznej i rozpoczął montaż 
siłow ników  klap gorącego powietrza do palników. 
Montaż rurociągów destylatu  do generatora i jego p łyt- 
kow anie zakończono. Trwa m ontaż rurociągów oraz 
instalacji oleju  sm arnego i uszczelniającego. Nadal 
brak dostaw  inw estorskich: 6 sztuk siłow ników  do klap 
na kanałach spalin, zaw orów w tryskow ych, rolek do 
trzech m łynów , dwóch podajników w ęgla (napędy),
6 silników  w entylatorów  m łynow ych.

TERMOKOR i TERMOIZOLACJA kont} nuuje ro­
boty izolacyjne na w szystkich  przekazanych frontach.

ELEKTROBUDOW A nadal m ontuje obwody napę­
dów zaw ieradeł i urządzeń potrzeb w lasnvch bloku. 

Trwa m ontaż wzbudzenia generatora. Brak kabla 
YK Y 1 X 500 mm kw. do wzbudzenia oraz 210 sztuk  
słupów  ośw ietlenia zewnętrznego.

ENERGOAPARATURA kontynuuje m on tfż na kotle, 
szczególnie w  rejonie palników. Nastąpiło duże sp ięt­
rzenie robót z powodu późnego przekazań a frontów  
przez Energomontaż, który zadań w cześniej wykonać 
nie m ógł w  związku z brakiem dostaw  inu estorskich. 
Nadal brakuje kabli sterow niczych opancerzonych
7 X 1,5 m m  kw. i 14 X 1,5 mm kw.

ROZRUCH. Zakończył traw ienie II układu.

D o  B u d o w n i c z y c h
Z okazji Św ięta Budow lanych pragnę w szystkim  zatrud­

nionym  w  R ejonie Budów „K ozienice” gorąco podziękować 
za tegoroczny w ysiłek . Przez 4 m iesiące tego lata pracowano 
przy w ydłużonym  dniu pracy. Załoga zdała też trudny egza­
m in organizacyjny. W ysiłek nasz nie poszedł na marne, na 
szerokim  froncie inw estycyjnym  uzyskano postępy robót, 
usunięto zaległości spow odow ane nierytm icznym i dostaw a­
mi m aszyn i urządzeń.

R ok te n  je s t dla nas szcze­
gólnie tru d n y , (większość bu d o ­
w anych obiektów  m usim y je -

W ro k u  
jubileuszu

N iedaw no przebyw ała w  NRD 
g rupa członków  SEP z naszej 
elektrow ni. W yjazdy do NRD w 
okresie  w iosennych  i .letnich 
ta rg ó w  lipskich s ta ły  się SEP- 
-ow ską tradycją . Tegoroczne 
ta rg i le tn ie  nieco rozczarow ały 
w ycieczkowiczów zabrakło
paw ilonu energetycznego.

iWięcej sa tysfakcji dostarczy­
ło  zw iedzanie e lek trow ni w  
Boxbergu. Goście z Polski za­
poznali się z p racą  b loku 13 i 
rozruchom  14. Są to  „(pięćsetki” 

(Dokończeniu n a  str. 6-ej)

szcze w  końcu IV k w arta łu  o d ­
dać do eksploatacji, p rzekonany 
jestem , że po trafim y tego doko­
nać . już w  norm alnym  czasie 
pracy.

iNa naszym  podstaw ow ym  za­
daniu, budowie elek trow ni w pro­
w adzam y do eksp loatacji drugi 
blok energetyczny o  mocy 500 
MW z p rzew idyw aną synchroni­
zacją w  listopadzie. Spodziew a­

m y się nadejśc ia  paln ików  ko­
tłow ych, zaw orów  regulacyjnych 
do w trysków , ro sk do m łynów  
węglowych, resz ty  siłowników  
i silników  elek  rycznych n ie­
zbędnych do za ł ończenia m on­
tażu.

W listopadzie oddam y do u- 
ży tku  kocioł WP-120 w. E le­
k trociepłow ni w  Lublinie. Rów ­
nież w  listo pad z e  przygotow ać 
m usim y szpital w Kozienicach, 
aby w końcu roku  przekazać go 
użytkow nikow i.

W okresie pierw szego kw arta łu  
1980 roku ma c i zagospodaro­
wać urządzenia « apitalne a nasi 
w ykonaw cy w  ty n  okresie m u­
szą przeprow adził pozostałe ro ­
boty w ykończeniow e w  tak i spo-

(Dokończenie ia  str. 4-cj)

Z okazji Dnia Hodowlanych 
całej załodze budowniczych Elektrowni..„Kozieni­
ce” - budowlanym, monterom, elektrykom, praco­
wnikom rozruchu, doradcom radzieckim i dostaw­
com -życzenia  satysfakcji z pracy zawodowej i po­
myślności w życiu osobistym składaj.*!

D y r e k c j a  D y r e k c j a
E l e k t r o w n i  K o z i e n i c e  G e n er a l ne go  W y k o n a w s t w a

E g z e k u t y w a  K Z  P Z P R
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Dzięki staraniom 
całej załogi

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
ra  i eksploatacji pozwoliło nam  
na osiągnięcie kolejnego sukcesu 
— oddania do eksploatacji bloku 
500 MW w czasie o w iele k ró t­
szym niż budowniczowie „pięć­
se tk i” w  NRP. Dzięki tem u m o­
żemy się także skutecznie zm a­
gać z trudnościam i m ontażu d ru ­
giego bloku.

„Kozienice” to symbol dobrej 
roboty, zaangażow ania ludzi tu  
pracujących, w ysokiej niezaw od­
ności bloków energetycznych, 
poświęcenia i ofiarności. Dowo­
dzą tego efekty, dowiodła tego 
osta tn ia  zima, potw ierdzam y to 
naszą codzienną pracą.

NIE SPOSÓB ODDZIELIĆ 
TYCII DWÓCH DNI, DLATEGO 
i Ży c z e n i a  p r z y j m i j c i e  
WSPÓLNE — DLA BUDOWNI­
CZYCH, PRACOW NIKÓW  ROZ­
RUCHU I EK SPLOA TA CJI; 
ROBOTNIKÓW , TECHNIKÓW,

INŻYNIERÓW  I ADM INISTRA­
C JI; DLA DORADCÓW RA ­
DZIECKICH I NASZYCH DO­
STAWCÓW Z PRZEMYSŁU 
KRAJOW EGO; DLA W SZYST­
KICH LUDZI, KTÓRZY MOGĄ 
STW IERDZIĆ — W TYM DZIE­
LE JEST TAKŻE I MÓJ TRUD. 
NIECH SIĘ NASZA W SPÓŁ­
PRACA UKŁADA JESZCZE LE­
P IE J NIŻ DOTYCHCZAS, 
NIECH TRUDNOŚCI I PROB­
LEMY NIE DZIELĄ — ALE 
JEDNOCZĄ NAS, NIECH DLA 
KAŻDEGO Z NAS REALIZA­
CJA TEJ INW ESTYCJI I  JE J 
EKSPLOATACJA BĘDĄ ŹRÓD­
ŁEM OSOBISTEJ SATYSFAK­
C JI I MOTOREM DOSKONA­
LENIA WŁASNYCH K W A LIFI­
K A CJI; NIECH NAZWA ELEK­
TROWNIA „KOZIENICE” BRZMI 
JA K  NASZA ELEKTROW NIA. 
D yrektor E lektrow ni „Kozienice” 

m gr inż. Adam  BIAŁY

Z wielką troską przed szczytem
(Dokończenie ze str. 1-ej)

dzie przygotow ana do szczytu. 
Stoi za tym  ogrom ny w ysiłek za­
łogi, za co sk ładam  serdeczne 
podziękow ania.

T rw a dalsze opanow yw anie 
i podnoszenie n a  wyższy poziom 
eksploatacji turbozespołu 500 MW 
po to by n a  koniec br. zam eldo­
wać pełną dyspozycyjność pro­
totypow ego bloku.

K o le jn e  nasze zadanie, to  
osiągnięcie w  jak  najkrótszym  
czasie mocy 2500 MW. Dzięki 
zaangażow aniu załogi elek trow ­
ni i budow niczych zadanie to 
w ykonam y.

Pozdraw iam y w szystkie zak ła­
dy pracujące n a  rzecz E lek trow ­
ni „Kozienice” budow lanym , 
przem ysłow i ciężkiem u, gorące 
pozdrow ienia załogi dla w ładz

i m ieszkańców  Kozienic tak  
zawsze nam  życzliwym.

Serdeczne podziękow ania k ie­
ru jem y też pod adresem  d y rek ­
cji i zespołu  .pedagogicznego 
Zespołu Szkół E nergetycznych 
w  Kozienicach. To dzięki ich 
pracy nasza m łoda kad ra  stoi 
na tak  w ysokim  poziomie p rzy­
gotow ania zawodowego. W ZSZ 
rosną nasi godni zastępcy. Chcie­
libyśm y w  dalszym  ciągu szczy­
cić się m ianem  kuźni kad r dla 
[solskiej energetyki, mimo, że 
jesteśm y najm łodszą elektrow nią.

Słowa uznania pragnę też zło­
żyć specjalistom  radzieckim , 
k tórzy n a  m om ent zakończenia 
budow y wspólnie z nam i cze­
k a ją  z w ielką niecierpliw ość ą, 
nie szczędząc tru d u  by chwilę tą 
przybliżyć.

Zagadnięty o kam panię w rze­
śniową Jerzy Jaw orski jest 
zdziw iony  — przecież byłem  
ty lko  jed n ym  z w ielu. Była w o j­
na trzeba było walczyć.

Do X X II  P u łku  U łanów Pod­
karpackich w chodzącym  w  skład  
arm ii „Łódź" tra fił w  sierpniu  
1939 r. na prak tykę , jako ab­
solw ent w o jskow ej szko ły pod­
chorążych. W końcu  sierpnia  
pu łk  został ściągnięty z m ane­
w rów  alarm em  do koszar. O 
w ybuchu  w ojny ułani dow iedzie­
li się w  pociągu — w  drodze 
do Z d u ń sk ie j Woli. S tacja  R ó w ­
ne była ju ż  bom bardowana. Nie 
m ożna było w prow adzić na nią  
pociągu. Rozładunek nastąpił 
w prost na nasyp  ko lejow y. Nie 
było to łatw e bo konie m usiały  
skakać z wagonów. Rozładunek  
jednak przeprowadzono szybko  i 
spraw nie. Na linii fro n tu  po 
półtora dnia trw ającej walce 
udało się zepchnąć N iem ców  z 
pozycji. D zięki u ta len tow anem u  
dowódcy pu łkow n ikow i dyp lo ­
m ow anem u Płonce p u łk  niem al 
bez stra t przedzierał się w  k ie ­
ru n ku  W arszaw y: W  drugiej po­
łowie w rześnia  pu łk  w alczył w  
rejonie Sochaczewa, Żyrardow a, 
Puszczy K am pinoskiej. W alka  
odbyw ała się pieszo. Koń był 
dla ułanów środkiem  lokomocji. 
Jedyna szarża m iała m iejsce k o ­
ło Żyrardow a, k iedy  N iem cy od­
cięli drogę odwrotu. Żołnierze  
zdołali przebić się przez n ie­
m ieckie linie.

Byłem jednym z  wielu
W w ojsku  panował nastrój 

patrio tyczny, cechoumła je  duża  
gotowość do w alki. Na ochotni­
cze zw iady zgłaszali się w szys­
cy. Rozbicie taborów pozbawiło  
żołnierzy regularnych posiłków. 
Podstawą w yżyw ien ia  często 
były  jabłka , ale w iele  pom aga­
ła ludność cyw ilna, która  w i­
dząc w ojsko sama w ynosiła  ż y w ­
ność.

Po przegrupow aniu oddziały  
w ycofa ły się do lasów m iędzy  
Fram polem  a Janow em . P luton  
zw iadow czy, k tó rym  dowodził 
Jerzy Jaw orski m iał za zadanie 
ciągłe ubezpieczanie oddziału. 
Prowadząc rozpoznanie pod 
Fram polem  zw iad  na tkną ł się 
na niem iecki patrol m otocyklo ­
w y za n im  pojaw iły się wozy  
pancerne. W iadomo było, że 
droga kontrolow ana jest przez 
Niem ców. Po kom endzie „na 
ko ń ” cały zw iad wrócił do od­
działu. M imo ostrzału z n ie­
m ieckie j strony n ik t nie został 
zabity. Jerzy Jaw orski odniósł 
powierzchowną ranę na plecach , 
ku la  oderwała też kaw a łek  g rzy ­
w y jego klaczy. W Janow skich

lasach ulani stoczyli ostatnią  
potyczkę z N iem cam i. Zdobyli 
broń i sprzęt, w zięli do n iew o­
li dużo jeńców , k tó rych  po roz­
brojeniu  pozostawiono w  lesie 
— nie było z n im i ju ż  co zro­
bić. Sytuacja  strategiczna d y k ­
towała konieczność kapitulacji. 
Ogłoszono ją  1 października. 
Dla żołn ierzy by ł to tragiczny 
m om ent. W brew  rozkazom  n isz­
czyli broń, zdarzały się sam o­
bójstwa. Szok był ogrom ny

Nasz rozmowca ranny, aoy 
uniknąć n iew oli zdecydow ał się 
na dotarcie do rodziny.

Pod koniec w o jny spotkanie z 
kulą  miało pow ażniejsze n a ­
stępstw a. Jako żołnierz I Arm ii 
W ojska Polskiego m iał ju ż  za 
sobą szlak bojow y od Lublina  
przez W arszawę, Bydgoszcz, Ko­
łobrzeg, Odrę po kanał H ohen­
zollernów. W  D niu Z w ycięstw a  
ciężko ranny przebyw ał w  szp i­
talu.

— M iałem  żo łnierską sa tysfakcję  
bycia zw ycięzcą  — m ów ił. Do­
dajm y, że w  pełni na nią zasłu ­
żył.

Kazimierz Wieczorek

O S T A T N I  ROK POKOJU (3)
13 czerw ca odbyć się m iało do­

roczne św ięto pułkowe s ta ro ­
gardzkich szwoleżerów. P oprzed­
niego (roku zaszczycił je sw oją 
obecnością P rezyden t Mościcki, 
w tym  roku m iał n a  nie p rzy ­
być. sam Naczelny Wódz. P rzy ­
brało  więc m iasto  odśw iętny 
w ygląd n a  to  święto, ale n ie  z 
taką ■ przesadą jaką w idzieliśm y

NIE POKAZ
za-

(Dokończcnie ze str. 1-ej)
przystąp ili do uroczystego 
bicia kołków, K azim ierz Fiolek, 
S tan isław  G abrysiak, S tanisław  
N ikliński, Jan u sz  Osiak, Józef 
Sroka pod k ie runk iem  b ry g a­
dzisty Ja n a  K ow alczyka ponad 
trzy  godziny w  precyzyjnym  
pośpiechu zm agali się z tu rb iną . 
M ontow ano ko le jne k ierow ni­
ce w a łu  tu rb iny , aż w reszcie
gigantyczną pokryw ę korpusu  
SP.

i—. Czy k toś uw ierzy, ze
spracow ane ręce m onterów  są
w stan ie wyczuć naw et n a jd ro b ­
n ie jszą zadrę na płaszczyznach 
cielska tu rb iny?  Nie dziwcie się 
więc jeśli zobaczycie m ontera  
gładzącego ręką  zimny m etal — 
m ów i k ie ro w n ik  odcinka m a­
szynow ego „E nergom ontażu-Pół- 
noc” T adeusz Pom ykała.

Ludzie lub ią ta k ie  uroczyste 
chw ile jak  dzisiejsza. K iedy za­
kończą m ontaż będą sobie n a ­
w zajem  gratu low ać, bo jest cze-

Spawacz Józef C haręza p o tia fi pracow ać w na jtrudn iejszych  w a­
runkach, stąd  niecodzienna pozycja podczas spaw ania nic jest dla 
niego u trudnien iem .

Fot. K azim ierz Trypuć

M onter tu rb i­
nowy Ja n  Mi- 
kliński Iuzuje 
m ocowanie lin 
suwnicy. K o­
le jn a  k ierow ­
nica w ału  tu r ­
biny zam onto­
w ana.
Fot. K. Trypuć

go, w ielom iesięczny trud ' za­
kończony.

P rzed  nam i jeszcze sporo ro ­
boty w  'Wielkim pośpiechu, bo 
na fro n t robót czekają ru ro c ią- 
gowcy, izolarze, au tom atycy a 
pod koniec rozruchowcy. Naszą 
am bicją je s t by n ik t z naszego 
pow odu nie narzekał.

P roszę spojrzeć na tych ludzi. 
Cały zespół bez 's łó w  niczym 
k ierow any gestom  dyrygen ta w  
skupien iu  prow adzi m ontaż. 
Tam  n a  szczycie ko rpusu  w yso­
kiej k lasy  spaw acz Józef C harę­
za przeszło godzinę p racu je  w 
leżącej pozycji, bo  inaczej nie 
można, a  J a n  M ikliński... z j a ­
ką pozycją m ocuje ko le jną  k ie ­
row nicę w a lu  tu rb iny . Myślicie, 
że oni ta k  n a  .pokaz, bo jest 
m in ister, d y rek to r naczelny 
przedsiębiorstw a, telew izja, r e ­
porterzy?

N ie dla fa je rw erków  to w szyst 
ko dzisiaj. M onterzy w szystk ie­
go co tu  się dzieje dookoła p ra ­
wie nie zauw ażają. W ażna jest 
ty lko Ona* pięćsetka.

w G dańsku. Choć z rana  mżył 
deszczyk, tego dn ia tłum y ludzi 
i młodzieży szkolnej z całego 
pow iatu ciągnęły  za m iasto 
gdzie m iały  się odbyć uroczys­
tości. Nikogo n ie przerażał 
w zm agający się kapuśniaczek, 
każdy chciał zobaczyć N aczelne­
go Wodza, spodziew ano się w aż- 
nęgo przem ów ienia. Gdy pirzy- 
byliśmy na zieloną m uraw ę po­
ligonu w yrósł tam  już rozległy 
las paraso li, chroniący, tłum y 
przed deszczem. W oddali stały  
szwadrony szwoleżerów na ko­
niach. Oficerowie objeżdżali po­
szczególne oddziały, w ydaw ali 
ostatn ie kom endy. Żołnierze, ci 
wszyscy Osowscy, W ąsowie, P ie ­
chowscy, synowie robotn ików  i 
chłopów z pobliskich i dalszych 
wsi, w yprostow ani, koń w  koń, 
ram ię przy  ram ien iu  z  ch łop­
skim i synam i z Polesia i p iń ­
skich biot, owymi R om aniuka­
m i i Dym itriukaimi. Windt g rom ­

kim  „Czołem P anie M arszałku” 
przyw ita ją  Naczelnego Wodza. 
Ileż dni ich tego uczono, te j de­
filady n a  wypieszczonych gnia- 
dych, kasztankach i siwkach. 
Co szwadron inna  maść, w szyst­
ko zgrane, każdy chwyt, każdy 
ruch. Z nam y tych  w szystkich 
oficerów  od podporucznika do 
pułkow nika. P u łk  zawsze m ial 
św ietnych jeźdźców naw et o lim ­
pijczyków ze słynnym  ro tm i­
strzem  Antonowiczem . Tu swego 
czasu służył rfcm. D obrzański 
późniejszy m ajo r H nbal.

Ale już od strony m iasta  nad ­
jechała kaw alkada samochodów, 
na czele czarny  c revrolet. L i­
m uzyna zatrzym ał;; się przed 
trybuną, tłum  w iw atow ał „Niech 
żyje W ojsko Polskie, n iech ży­
je M arszałek”. A le nie on to 
był, czego zrazu n .e  zauważono. 
Z samochodu w ys:adi dowódca 
Pom orskiej Brygady K aw alerii 

(Dokończenie n., s tr. 4-ej)

Najważnie j szy
jest  człowiek

— W szkole in teresow ały  m nie 
najbardzie j przedm ioty  h u m a­
nistyczne, stąd  w ielk im  zasko­
czeniem  dla m oich najbliższych 
był fa k t ukończenia Technikum  
Łączności w Lublinie. N iespo­
dziew anie e lek tron ika zwycięży­
ła. Na szczęście często odzywa 
się w e m n ie  hum anistyczna 
natu ra , dzięki czemu w  n a j tru d ­
niejszych chw ilach m ogę ' szyb­
ko wypocząć odryw ając  się od 
problem ów  zawodowych.

— N iejednokro tn ie p rez en tu ją ­
cy na sw oich lam ach p racow ni­
ków różnych przedsiębiorstw  — 
mówi brygadzista  ANTONI RO ­
SIEK, techn ik  p o m iaru  i au to ­
m atyki „E lektrobudow y” — k re ­
ślicie tra sę  ich dełegacyjnych 
wędrów ek. P unkcików  na m a­
pie, k tó rą  przyw ołu ję w  tak ie j 
chw ili w  sw ojej pam ięci je s t 
wiele. Przypom inam  sobie w te ­
dy i  m oje w yjazdy.

w nictw a b rak u je  niektórych 
przyrządów  pom iarow ych, in ­
nych jest zbyt mało. Tu zn a la ­
złem pole do popisu. W spólnie 
z kolegam i w ykonałem  k ilka 
ciekaw ych przyrządów. W do­
m u często m ożna spotkać mnie 
siedzącego z lu tow nicą i sche­
m atam i w  dłoni. Lubię tak ą  ro ­
botę bez poganiania i przym usu.

N igdy nie przypuszczałem , że 
praca zaw odowa może tak  w cią­
gać. W iem o ty m  dopiero dziś, 
a  k iedyś czytając w spom nienia 
różnych ludzi w ydaw ało mi się, 
że jedynie artyści, ludzie nauki 
i k u ltu ry  są w  stanie doznawać 
„zawodowej ekstazy”, bo p rze­
ciętny człowiek gubi się po la ­
tach w potoku monotonii. N ie­
praw da!

W  naszym  przedsiębiorstw ie, 
mimo śta rań  ze strony k iero-

W  w yw iadach często pada 
pytan ie: jak ie  cechy pow inien 
posiadać dobry organizator p ra ­
cy? Na przykład  tak i brygadzi­
sta jak  ja? Z jednej strony  od ­
powiedź w ydaje się prosta: M u­
si narzucać w  um ieję tny  spo­
sób sty l i tem po pracy , p rzy ­
słowiowy m aruda d es tru k ty w ­
nie w pływ a na zespół, pow inien 
umieć w ysłuchać .nny.ch naw et 
jeśli od pierw sze) chwili nie 
m ają  racji. O tym , że rac ji nie 
m ają m usi ich przekonać i w te ­
dy w ydaw ać odpow iednie decy­
zje. Jedynie aprobow ana decy­
zja je s t dobrze realizow ana. 
Ludziom  ten  idealny organ iza­
to r pow inien w  m iarę m ożliwo­
ści zlecać te  prace, k tó re  lubią 
najbardziej... Co jeszcze? J e d ­
nak odpowiedź na to  pytanie 
ty lko  pozornie była łatw a. A 
jeszcze jedno. Nie wolno nigdy 
zapom inać, że człowiek ze swoi­
mi problem am i je s t zawsze w aż­
niejszy od produkcji. Nie w ol­
no m u odbierać chęci do pracy.

Nasz patronat—Bogiicm

twistor nit jest partnerem
Tym generalnym  stw ierdzeniem  określono na radzie bu­

dowy w  Bogucinie w  dniu 19 września br. działanie inw e­
stora fabryki domów. W ięcej naw et —  padło stw ierdzenie, 
że inwestora w ręcz nie ma na placu budowy. Jakkolwiek  
Przedstawiciele Kom binatu Budow lanego w  Radomiu gorąco 
zaprotestowali przeciwko takim  w nioskom  płynącym  z oce- 
n.Y ich działalności, to jednak faktem  jest, że kombinat nie 
tylko nie spraw dził się jako w ykonaw ca tej budowy, ale  
także nie jest w  stan ie opanować sytuacji w  dostawach m a­
szyn i urządzeń, sterow aniu przepływ em  dokumentacji, za­
pewnieniu finansow ania zm ian projektow ych i w ykonaw ­
stwa — w ynikających z niew łaściw ych dostaw i błędów  

dokum entacji.
-Budowa rozpoczęta poza p ia ­
tom w  dalszym  ciągu odczuwa 
skutki b rak u  w yprzedzenia w 
•badaniu zam ówień na m a-

Szyny i urządzenia. Szczególnie 
“iekorzystnie1! odb ija  się to  n a  
pacach Lubelskiego P rzedsię-
■torstwa In sta lac ji P rzem ysło­
wych, któ re  jest w ykonaw cą 
rn: in. kotłow ni. Jakkolw iek
wiadomym jest od początku
wszystkim zainteresow anym , że 
(epło jest w arunk iem  rozpoczę­
ta produkcji w  dalszym  ciągu 
występują pow ażne b rak i dostaw  
Rządzeń i maszyn. Całość zada- 
"'a lim itu je  dostarczenie pomp 
1 W aFaPom p w  W arszawie.

B rakujących w  te j chwili 5 pomp 
w strzym uje w  kotłow ni prace. 
Podobnie jest z ap a ra tu rą  kon ­
trolno-pom iarow ą i autom atyką. 
Pod znakiem  zapytania — mimo 
d ek la rac ji ze stromy „M etal- 
chem u” w  Toruniu — stoi rozpo­
częcie p rac przy  stacji uzdatn ia­
nia wody, bez k tó re j nie możli­
we jest rozpoczęcie produkcji. 
B rak  urządzeń spow oduje w y­
jątkow e spiętrzenie prac w 
L PIP -ie , a ty m  sam ym  koniecz­
ność u rucham iania dodatkowego 
potencjału.

B ardzo istotnym  czynnikiem  
jest jakość dostarczanych m a­
szyn. Dobre, — w  chw ili dostar-

Jak to się stało ?
budow ie kotłow ni La 

"onte'ai w ydarzy ła  się rzecz 
^ecedensowa — fundam en ty  

estakadę naw ęg lan ia  i  zsyp­
i ę  zostały w ykonane n iew ła­
ściwi^ chociaż... zgodnie z  p ro - 
kfctem. W efekcie trze b a  w y- 

, sWzić w  pow ićtrze już w yko- 
, "&ne fundam enty , zm ontować 
1 istakadę, jednym  słowem  i— 
"łkonać now y obiekt.

Jak  to  było m ożliwe? K to  jest 
winien? Odpowiedź na pienw- 

py tan ie  je s t p rosta . P ro jek - 
tylt do (nietypowego obiek tu  — 
J^kim je s t budow ana nowa część 
G ło w n i L a M onte’a — zasto- 
s°Wat typow y p ro jek t naw ęgla- 

I w szystko byłoby w  po- 
tządku, gdyby n ie to, że nieo- 
[ktrzono p ro jek tu  adnotacją, że
■Zeba go realizow ać jako  odb i­

ec lu s trzan e  i nie zmieniono 
"Znaczenia osi.

Odpowiedź na drugie py tan ie 
{®st już  znacznie trudnie jsza , 
^ina (jeżeli ju ż  używ ać tego 
Ujęcia) rozkłada się n a  duże 
' rono osób, k tó re  za jm ują się 
ś . inw estycją. P ro je k t przeg lą­
d u  p ro jek tanc i i geodeci, kie- 
W n ik , m ajstrow ie. Ich  uw adze 
'ktkinął ta k  d robny  szczegół, 
'łożony w  dodatku  na k a rb  po­
myłki w  oznaczaniu osi. W praw ­

dzie generalny  w ykonaw ca mógł 
by usta lać w  jak im  stopniu i 
kto ponosi konsekw encje, ale 
tak ie  u sta len ia  przedłużałyby 
ty lko p rac e  przy kotłow ni i 
opóźniały oddanie inw estycji do 
użytku. W brew  pozorom  stra ty  
n ie  są w ielkie, a  zaspokojęaie 
potrzeby i oczekiwań m ieszkm - 
ców m iasta  i dostarczenie cie­
pła są celem nadrzędnym .

D ecyzja była i jest jedyną 
m ożliwą — ja k  najszybciej la - 
praw ić sk u tk i pom yłki p ro jek ­
tantów . D latego decyzją g e ie -  
rainego w ykonaw cy „Energo­
m ontaż-Północ” ju ż  przystąpi: do 
m ontażu elem entów  now ej e s ta ­
kady, a  budow lani przy pomo­
cy m inerów  usunęli niew ła ści­
w e fundam enty  i p rzystąp ili do 
w ykonania nowych.

W  efekcie mimo, że te rm in  
przekazania kotłow ni nieco się 
przedłużył, a le  jed n ak  w  tym  
sezonie grzewczym  ciepło z no­
wej części popłynie do m ieszkań. 
Koszty m ateriałów ' i roboci ;ny 
zobowiązał się pokryć inw es or.

Dzięki pełnem u zaangażow a­
niu  brygad budow lanych i m on­
tażow ych czas w ykonania do­
datkow ych zadań będzie skrćoo- 
ny do m inim um .

czenia przez w ykonaw cę — n ie ­
w łaściwie składow ane przez in ­
w estora n ie  spe łn ia ją  w ym aga­
nych param etrów  jakościowych. 
Je st to  bezsprzeczna w ina inw e­
stora, k tó ry  sk ładu je je  w  spo­
sób przypadkow y, porozrzucane 
po całej budowie. B ałagan w 
m agazynie inw estora powoduje 
także, że zgłaszane są różnego 
rodzaju braki, n aw e t w tedy, k ie ­
dy już urządzenia są n a  placu. 
Poszukiw ania trw a ją , pism a i te ­
leksy z m onitam i k rąż ą  między 
zainteresow anym i, a w  tym  cza­
sie poszukiwane dostaw y spokoj­
nie sobie rdzew ieją w  piachu. 
D rugim  — także sk ra jn y m  przy­
padkiem  niech lu jstw a inw esto­
r a  — je s t w strzym yw anie m on­
tażu  n a  sk u te k  b rak u  kilisu ko tw  
lub śrub. O czekiw anie t rw a  cza­
sam i bardzo  długoi, a podiwyko- 
naw cy m uszą się  w  ty m  czasie 
gim nastykow ać, a b y  w ykorzys­
tać p o ten c ja ł p rzy  budow ie lub  
m ontażu innych obiektów . P o ­
w oduje to  ciąg le zm iany  f ro n ­
tów  robót, rozpoczynanie ty ch  
sam ych p rac  po  kilka ' razy  i  k i l­
k ak ro tn e  ich przeryw anie.

(Odrębny prob lem  stanow i d o ­
kum entacja . T a p rzy ję ta  i za­
tw ierdzona d la  budow y w  Bogu­
cinie jest w łaściw a d la  przedsię­
biorstw  w ykonaw czych ze z jed ­
noczenia ZREMB. O pracow ana 
d la poszczególnych obiektów  nie 
uw zględnia potrzeb w ykonaw ców  
spoza zjednoczenia, k tó rym  p o ­
trzebna jest dokum entac ja  w  
układzie branżow ym . S tąd  c iąg ­
łe p e rtu rb ac je  z  je j odszuka­
niem , b rak i i  n iejasności. I  znów 
jest to  w iną  inw estora, k tó ry  nie 
przestrzega zasad  je j rozdziału  
(tzn. dokum entacji) i n iew łaści­
w ym  obiegiem  w prow adza za­
mieszanie.

Zeby n ik t n ie  zarzucił maim, że 
inw estor jest d la  n as  przysłow io­
wym chłopcem  do b ic ia  należy 
się słówko p raw d y  o  działaniach 
kierow nika budow y. N iestety, 
nie po trafi on w  p e łn i podpo­
rządkow ać sobie w szystk ich  pod­
wykonawców, n ie jednokro tn ie  
jest bezradny  w obec niezgodnych 
z in teresem  budow y postaw  k ie ­
row ników  (poszczególnych p rzed ­
siębiorstw . J e s t h is to ria  mocno 
deprym ująca, gdy  k ie row nik  b u ­
dowy ża li się n a  radzie, że co ­
tygodniowe n a ra d y  p rodukcyjne 
p rzeradzają  się w  pysków ki w y­
n ikające z (powszechnego sp rze­
ciw u wobec jego stanow iska. 
D latego bardzo  dobrze się  stało, 
że decyzją dy r. Z ielińskiego spe­
cjalny  nadzór n a d  budow ą w  
Bogucinie spraw ow ać będzie d y ­
rek to r do  sp ra w  sił w łasnych — 
Tadeusz W iśniewski.

W podsum ow aniu i ocenie s ta ­
nu  zaaw ansow ania p rac  w  posz­
czególnych ob iek tach  nasuw a 
się jeden g en e ra ln y  w niosek — 
są pełne szanse i możliwości roz­
poczęcia p ro d u k c ji w  g ru d n iu  te ­
go roku. Zależy to  jednak  od te ­
go, czy inw estor poczuje się w  
pełni odpow iedzialny za p row a­
dzenie budow y FD-6. I  tego 
oczekują od niego wszyscy pod­
w ykonaw cy.

MISTRZ DROIGOWY

jJW 19 7 2  roku pracow ałem  ża­
g w i e  przez trzy  dni n a  budo- 

— zaczyna rozmowę m istrz  
b lanka  KR-1, STANISŁAW  
fl^ftYCZKA. Zanim  izdążylem 
1 U jrzeć się po budow ie powo- 
ę *"9 m nie do odbycia zasadni- 

°i służby w ojskowej. Dwa la ta

dobrej szkoły życia przydały  się 
potem. *

Po powrocie z w ojska m iano­
wano go m istrzem  w  cen tra lne j 
betoniam i. Ja k  ważny to punk t 
n a  budow ie nikogo nie trzeba 
przekonywać, bo z jego uf ług 
korzysta ją  w szystkie praw ie od­
cinki. K iedy b e to n iarn ia  r y t­
m icznie w yw iązu je się  z  izac ań, 
rów nież rytmicznie! p racu ją  
wszyscy.

P o  pew nym  czasie z rac ji 
przygotow ania zawodowego, 
techn ika  S tan isław a Boryc zkę 
przeniesiono do pracy w  KR-1 
„B eton-S tal”, gdzie ido chwili 
obecnej' je s t m istrzem  drogo­
wym.

(—( Poniew aż wcześniej m iaiem  
okazję poznać trudności canteal- 
nej' b e ton iam i, korzysta jąc z 
je j usług  p rzy  budow ie dróg i 
placów  na te ren ie  elektro  wni 
„Kozienice” s ta ra łem  się — m ó­
wi m is trz  S tan isław  B oryczk i — 
stosować tak ie  rozw iązania tech­
nologiczne, by zaoszczędzić jak  
najw iększą ilość cennego betonu. 
K ierow nictw o naszego odcinka 
zw raca szczególną uw agę n a

m aksym alne w ykorzystan ie  m a­
te ria łów  odpadow ych, m . in. p ły t 
zbrojonych w ydobytych z  n ie­
potrzebnych już dróg prow izo­
rycznych.

Poniew aż nasze drogi na b u ­
dow ie przeznaczane są  pod ła ­
dun k i i  sp rzę t o  dużym  cięża­
rze, od  sam ego początku w yko­
nyw ane są solidnie mim o, że 
n iek tó re  z niich nazyw am y dziś 
prow izorycznym i. Ł a tw y  dojazd 
do każdego wznoszonego ob iek­
tu  to  połow a budow lanego suk­
cesu.
_ M artw i jeidnak n iefrasob liw o­
ść n iek tó rych  o p era to ró w  sprzę­
tu  ciężkiego n a  naszej budow ie. 
Często om ijając w yznaczone do 
tego przejazdy, bez uprzedniego 
przygotow ania p rzek racza ją  d ro ­
g i niszcząc k raw ężn ik i.
A w ystarczy  podłożyć k ilka  
desek  pod gąsiennice ciężkiego 
pojazdu.

K o n serw ac ja  sieci d róg  na 
budow ie je s t szczególnie u tru d ­
niona, gdyż zapychają się  p ia ­
chem  studzienk i odw adniające, 
a sieć d ren ó w  je s t z konieczno­
ści ograniczona.

Etatowy brygadzista

(W październ iku  miijia w łaśn ie 
28 la t od chwili, k iedy  TA ­
DEUSZ BANACH pod ją ł pracę 
w  „Hyidrocenitrum”. Policzyliśm y 
ile to  dni w  roku  p rzebyw ał w  
domu, a ile w  delegacji. W prost 
n ie  do uw ierzenia, że średnio 
w  roku  by ł w  dom u tylko- przez 
jeden  m iesiąc, a  więc przez 28 
la t ty lko niecałe 3 la ta , nie li­
cząc oczywiście urlopów. A p rze­
cież ma rodzinę, dzieci prow a­
dzące sam odzielne już  życie. 
P rzypom ina sobie uciekające 
przed nim  ja k  przed1 obcym  
człow iekiem  sw oje m ałe dzie­
ciaki. P rzy jeżdżając do dom u 
sta ra ł się pozyskać je  ofiarow u­
jąc im  chociaż odrobinę ojco­
wskiego ciepła, obdarow yw ując za 
każdym  razem  podarkam i z róż­
nych końców  Polski.

P rzez  p raw ie  trzydzieści la t 
zakłada w odociągi i  kanalizację. 
Dzisiaj je s t rzem ieśln ik iem  r u ­
tynow anym , k tórego  nie zasko­
czy żadna techniczna n iespo­
dzianka. W ychow ał rzeszę b ry - ' 
gadzistów, bo on  sam  je s t „e ta ­
tow ym  b rygadzistą”. Ludzie na 
budow ach się zm ieniali, koń­
czyły się kolejne: roboty, do 
piersi p rzypinano m u  odznacze­
nia i  w ręczano dyplom y: Złoty

K rzyż Zasługi, złotą i sreb rną  
odznakę „Za zasługi dla budo­
w nictw a i  p rzem ysłu  m a te r ia ­
łów  budow lanych, odznakę B ry ­
gady P racy  Socjalistycznej, „Z a­
służony dla energetyk i”, a z o- 
kazji 35-leeia „T rybuny L udu” 
okolicznościowy m edal Ludziom  
Dobrej Roboty.

Poniew aż na kole jnych  budo­
w ach m usiał za każdym  razem  
od now a organizow ać brygady, 
pociągało to  za sobą konieczność 
ponow nego szkolenia łudzi, 
Uczył jak  „zasztam ow ać” ru ro ­
ciągi lub  też przygotow ać „ko- 
ploch”, ja k  un iknąć zalew ania 
w ykopów  w odą. M ijały  tygod­
nie zanim  mogli rozm aw iać ze 
sobą specyficznym  językiem  w o­
dociągowych instala torów .

Od la t m etody pracy w  jego 
brygadzie nie zm ieniły się, m o­
że ty lko  n iek tó re  operacje  u d a ­
ło się zm echanizować. N iestety  
now ych m etod przesy łan ia  w o­
dy jeszcze n ie  w ym yślono. T ra ­
dycyjne rurociąg i o różnych 
przekro jach  po odpow iednim  
w yjłoziom ow aniu spe łn ia ją  swo­
ją  funkcję  ja k  za czasów rzym ­
skich akw eduktów .

Z m ieniły  się w aru n k i odpo­
czynku ix) pracy. Jeszcze w  la ­
tach  sześćdziesiątych barakow óz 
był niezastąpion;im  schronie­
niem, n aw et zim ą igdy hu ty  
przym arzały  do d rew nianej p o ­
dłogi, a  g rze jn ik  z g ru b ą  ru rą  
dnielm i nocą cie szył żarem , a 
groził... pożarem . Dziś m ieszka w  
hotelu, w  k tó rym  je s t lodówka, 
gazowa kuchenka m iękki ta p ­
czan i co dw a tygodnie zm ie­
n ian a  pościel... a gorący p ry ­
sznic po p racy  'szybko p rzy w ra­
ca siły.

(Czy ża łu je  czasu, k tórego nie 
m ógł poświęcić rc dżinie? Z p e ­
wnością, każdy  by żałow ał, ale 
k iedy  pom yśli, że ty lu  m iastom  
dał wodę, że w  książkach  od 
geografii piszą o zak ładach  i 
elektrow niach, do  pow stan ia 
k tó rych  sw oją p racą  i dośw iad­
czeniem  się przyczynił, żal szyb­
ko przechodzi.

Niefortunny
prezent

Z  okazji 35-lecia P R L  m ło­
dzież z e lek trow ni pod ję ła  się 
zagospodarow ać w olny  p lac  w  
pobliżu ibloku 45a w  O siedlu 
Energetyki. M iał tu  pow stać 
plac zabaw  jak iego  jeszcze w  
K ozienicach n ie było. W M ię­
dzynarodow ym  D niu Dziecka 
przew idyw ano oddanie go do 
uży tku  dzieciom.
. W  p race  przy  u rządzan iu  t e ­

go p lacu  zaangażow ana została 
dy rek c ja  E lek trow ni „Kozieni­
ce”, spółdzielnia m ieszkaniow a 
i kom ite t osiedlow y n r  1. 
W czesną w iosną p rzystąp iono  do 
robót. T eren  zniwelowano, za­
siano traw ę, w ytyczono ścieżki.

D zisiaj :— przechodzący obok 
niego — n ie  w idzą w iększych 
zmian. S to ją  ta m  ty lko  trzy  
olbrzym ie rzeźby. Nie' w idać 
zapow iadanych krzew ów , d rew ­
nianych przyrządów  do zabaw .

i— Có spowodowało, że prace 
u tknęły  w  m artw y m  punkcie? 
— z tym  py tan iem  zw róciliśm y 
się  do' przew odniczącego ZZ 
ZSM P E lek trow n i Eugeniusza 
Iskry .
' '— Do te j po ry  w ykonaliśm y 

40 proc. robót, p raco w ało  tam  
około 250 osób, w szyscy bardzo 
chętnie. Zdajem y sobie spraw ę 
z tego, że rob im y  to  d la  swoich 
dzieci. M am y je d n ak  sporo k ło ­
potów. B rak  p ły t chodnikow ych 
i k raw ężn ików  uniem ożliw ia 
nam  kon tynuację  robót.

S ta ram y  się ja k  m ożemy. S a­
m i n a  w łasną ręk ę  zaw arliśm y 
niepisaną um ow ę z zetesem pow - 
cami _ z ZPBE. S tan is ław  L e­
szczyński — przew odniczący 
tam tego k o la  zobowiązał się, 
żc w ykona 300 sztuk  p ły t chod­
nikow ych. Do tej pory  nie m a- 
thy odpowiedzi.

P o trzebny  nam  jest także 
podnośnik ty p u  „R ak”. T ą s p ra ­
wę załatw im y też sobie w e w ła ­
snym  zakresie. To p ro s tu  w y ­
pożyczymy z  Z ak ładu  'Ceram iki 
Radiow ej lub  z elektrow ni.

P lacem  zupełnie n ie  in te re ­
suje się spółdzi jln ia  m ieszka­
niowa. W rozm owie z se k re ta ­
rzem  KM iG P Z P R  i N aczelni­
k iem  M iasta pow iedziałem  w y­
raźnie. Będziem y m ieli m a­
te ria ły  i  sprzęt — robotę zrobi­
my.

A ;co na to  inni?
P a n i prezes spółdzielni m iesz­

kaniow ej p rzyznaje , że ostatn io  
ko n tak ty  u rw a ły  się. A le już 20 
w rześnia dostarczone będą p ły ­
ty  chodnikow e i  naw ieziona 
ziemia. Będzie w ięc młodzież 
m ogła przystąp ić do dalszych 
prac.

S tan is ław  Leszczyński n a to ­
m iast po inform ow ał nas, że 100 
p ły t je s t ju ż  gotowych.

t— Resztę w yko  samy 23 w rze­
śnia podczas czynu party jnego . 
W cześniej n ie  mogliśmy. S tano­
w iska w ib racy jn e  by ły  zajęte. 
Daliśm y słowo k< legom z e lek ­
trow ni, że zrobim y — to  go do­
trzym am y.

To ty le  zain teresow ani. My 
sądzim y, że czyn nie byl p rze ­
m yślany. Bądź cf' bądź o rgan i­
zacja podjęła  się poważnego za­
dania. Słow a n i ) dotrzym ała. 
P odejm ując się takiego zadania 
pow inni zdaw ać obie spraw ę z 
tego, że nie możt a działać cha­
otycznie, że po trzebna je st k o ­
ordynacja. W tym  jed n ak  p rzy ­
padku koordyna ora zabrakło. 
Jed n i liczą na drugich , a  w 
gruncie rzeczy k iżdego  n iew ie­
le ta  spraw a in teresu je . Niepo- 

(Dokończenie n a  s tr . 4-cj)
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S ło w o  
o jakości

In fo rm ac je  n a  te m at przyczyn 
aw arii w elek trow ni w skazują, 
że uszkodzenia w ystępują już w 
bitokach po rem oncie. Powodem  
je s t n isk a  jakość w ykonanych 
rem ontów  ko tła  o raz  w adliw e 
działanie urządzeń m łynowych. 
O dstaw ienie bloków z ty tu łu  r e ­
m ontu  m łynów  w praw dzie nie 
w ystępow ały, ale sta łe  zaniżenia 
mocy z ty tu łu  aw arii zespołów 
m łynow ych w ystąpiły  w okresie 
od czerwca do sie rpn ia  20,3 razy. 
Ale przyczyn aw arii trzeb a  szu­
kać nie ty lko  ,w niedoskonałej 
jakości w ykonaw stw a.

E lek trow n ia  by ła  p ro jek to w a­
n a  jako podszczytow a opalana 
węglem  kam iennym  o kalorycz- 
ności 5500. Obecnie w ęgiel np. 
z „ Jan in y ” m a 4200 cal/kg  przy  
dużym  stopniu zanieczyszczeń. 
N iem al 30 proc. jego zaw artości 
stanow i p iasek i woda. M ielenie 
się p iask u  w  m łynie pow oduje 
zacieranie urządzeń. B rak  części 
do zespołów  m łynow ych powo­
duje, że regeneru je  się stare , 
już  zużyte. Zdolność m łynów  
je st bardzo  w ażna d la  osiągania 
w ysokich mocy. B rak  k o n ­
troli m iędzyoperacyjnej w  tr a k ­
cie trw an ia  rem on tu  rów nież n a ­
leży do  przyczyn aw arii. .Kon­
tro la  końcow a to  już  zby t późny 
etalp — nie m a czasu n a  po­

p raw ki i spraw dzenie au tom a­
tyki.

iW k a rta ch  inform acyjnych 
e lek trow ni p o d a je  się  jako  
głów ną przyczynę aw arii złą ja ­
kość spaw ów  w ykonanych przez 
ZRE. N ie zgadza się z tą  opinią 
kierow nik  kontro li1 jakości 
inż. W ładysław  Tom aszewski.

—i Przecież prow adzim y kon ­
tro lę  wyryrwikową w pu n k tach  
w skazanych przez elek trow nię — 
mówi. Co n ie  oznacza, że pół me 
tra  dalej ścianka nic m oże być 
cieńsza. Z ła jakość w ęgla w p ły ­
w a n a  zwiększoną erozję popio­
łową i w ycieran ie się  kolan. 
Każdą spoinę badam y za pom o­
cą u ltradźw ięków  a  trudn ie jsze  
rentgenem . Spoiny w adliw ie w y­
konane są w ycinane. W części 
ciśnieniow ej dokonuje się próby 
wodnej w ew nętrznej i z udzia­
łem Dozoru Technicznego. U rzą­
dzenie p rzy jm u je  w spólna k o ­
m isja .ZRE i elektrow ni. S tałą  
ekspozyturę kontroli! jakości 
wizmacnia się p rzez przyjezdne 
ekipy z przedsiębiorstw a. D odat­
kowo dezorganizują pracę ZRE 
brak i ru r  i a testów  n a  ru ry . 
K om plikację stanow i w adliw a 
gospodarka m agazynowa. !Na 
jednych  sto jakach  zna jdu ją  się 
różne gatunk i ru r  o podobnych 
w ym iarach. N ieczytelne są też

Do Budowniczych
■ (Dokończenie ze str. 1-ej)

sób, aby z dniem  1 kw ietn ia 
1980 ro k u  szp ita l Tozpoczął 
p rzyjm ow anie chorych.

N a budow ie fab ry k i domów 
w  Bogucinie w inniśm y przygo­
tow ać do końca bieżącego roku 
zak ład  do uruchom ienia p ie rw ­
szej p ro d u k cji p refab rykatów  
dla budow nictw a m ieszkaniow e­
go.

IW realizow anym  przez nas 
budow nictw ie m ieszkaniow ym  
w inniśm y przekazać w  tym  roku  
14 tysięcy m.2 pow ierzchni użyt- 
kow o-m ieszkałnej z tym , że 
w  O statnim  budynku  n r 9 na 
Otsiedlu W schód w  Kozienicach 
w  którym, o trzym ają  m ieszkania 
pracow nicy naszego R ejonu 
pow inniśm y przeprow adzić tak  
robo ty  wykończeniowe, aby 
zasiedlenie mogło się odbyć na 
przełom ie I i  II k w arta łu  1980 
roku.

(Ważnym obiek tem  d la pow o­
dzenia przekazania szp ita la  jak  
rów nież dla doprow adzenia cie­
pła. do nowobudowanego Osiedla 
W schód jest rozbudow a kotłow ni 
La M onte’a  w  K ozienicach o 
dalsze dw a kotły  i uruchom ie­
nie ich n a  okres zimowy 1979/ 
80. P rzy  rea lizacji tego obiektu  
na trafiliśm y  na dodatkow e k ło ­
poty. Z ły p ro jek t naw ęglania 
zmusza nas do  w ykonan ia now ej 
konstrukcji w  galerii naw ęg la­
nia o raz do now ego w ybudow a­
n ia  fundam entów  pod estakadę 
i  zbiornik  zasypow y węgla. 
Stw orzyło to zagrożenie urucho­
m ienia na zimę dodatkow ych 
dwóch kotłów  co spowodowało­
by nie dogrzanie domów m ie­
szkalnych w  K ozienicach z og­
raniczeniem  ciepła dla szpitala 
do czego m y budowniczowie 
nie możemy dopuścić.

IMótwdę o  tym  w  przededniu  
naszego św ięta dlatego, że rad o ­
ść z naszych osiągnięć jest w y ­
rażona najiwłaściwdej przez n a ­
szą pracę.

N igdy nasza załoga nie spo­
czyw ała n a  laurach . w  naszym  
zawodzie zadania bieżące są 
bardzo tru d n e  a nowe zadania 
które będziem y zaczynać, w  
związku z sytuacją energetycz­
ną w  k ra ju , będą jeszscze tru d ­
niejsze. O ty m  n ie  m ożem y za­
pom nieć w  dn iu  naszego św ięta.

iZ now ych zadań, tru d n y ch  do 
realizacji będzie duża inw estycja 
„E lektrociepłow nia P ruszków ” 
k tó rą  zaczynam y jeszcze w  tym

roku a p ierw sze jej efekty  m s- 
m y oddać na szczyt zimowy 
1982/83.

W ykonanie tego zadania W 
term in ie  zabezpieczy naszą sto­
licę—W arszaw ę w  dodatkow e 
ilości ciepła.

Jeszcze w  IV  k w arta le  tego 
roku rozpoczniem y buidowę no ­
wego zakładu  betonów  komórikc - 
wych w  Św ierżach G órnych 
ab y  w  sposób ekonom iczny 
i gospodarski w ykorzystać popio­
ły podymmicowe do produkcji 
elem entów  budow lanych.

Rów nież i  dlatego zużytkuje­
m y dużą ilość popiołów  podym - 
nicowych n a  usypanie w iaduk tu  
nad to ram i kolejow ym i likw idu­
jąc  ko liz ję  p rzy  to rach  'ko lejo­
wych doprow adzających węgi sl 
do elek trow n i z szosą K ozienice- 
W arszawa.

Nasze Swiięto B udow lanych 
zastaje załogę R ejonu Budów 
Kozienice w  bardzo  nap ięty tn  
ry tm ie pracy, świadom ość te r ­
minowego w ykonania tych t r u ­
dnych zadań .podnosi rangę n a ­
szego święta.
Z WIELKĄ SATYSFAKCJĄ  
WYNIKAJĄCĄ Z DOBRZE 
SPEŁNIONYCH OBOWIĄ­
ZKÓW ZAMELDUJEMY NA­
SZEJ PARTU I RZĄDOV7I 
O NASZYM WKŁADZIE 
W BUDOWĘ DRUGIEJ POL­
SKI.

ZYCZĘ WSZYSTKIM PRA­
COWNIKOM DUŻO SIŁ DO­
ŁĄCZAJĄC DO TEGO ŻYCZE­
NIA OSOBISTEGO POWODZE­
NIA I ZADOWOLENIA. SĄ ­
DZĘ, ŻE ZADOWOLENIE ZE 
SPEŁNIENIA OBOWIĄZKÓW 
BĘDZIE RÓWNIEŻ PRZYDAT­
NE DLA SZCZĘŚCIA RODZIN­
NEGO. WASZA WYTĘŻONA 
PRACA POWINNA MIEC 
WPŁYW NA PODNOSZENIE 
DOBROBYTU WASZYCH RO­
DZIN.

WSZYSTKIM MŁODYM PRA­
COWNIKOM ZYCZĘ ABY POD­
JĘLI DALSZE KSZTAŁCENIE 
SIĘ, ZYCZĘ IM POWODZENIA 
W NAUCE.

ZONOM I RODZINOM SKŁA­
DAM PODZIĘKOWANIE ZA 
TOLERANCJĘ OKAZYWANĄ 
Z POWODU NIEOBECNOŚCI 
W DOMU MĘŻÓW ZATRUD­
NIONYCH NA BUDOWIE.

Dyr. Generalnego W ykonawstwa 
Budowy Elektrowni „Kozienice” 
inż. JOZEF ZIELIŃSKI ,

cechy m ateriałów . W czasie r e ­
m ontu  ko tła  IV robotnicy cztero­
kro tn ie  chodzili do m agazynu 
aby pobrać ru ry . Ta s tra ta  cza­
su pow oduje potem  pośpiech i 
m usi < się odbić n a  jakości r e ­
m ontu. T rudności z uzyskaniem  
w łaściw ych części zam iennych 
są przyczyną tego, że n ie jedno­
kro tn ie  m ontu je się urządzenia 
w  tak im  stan ie w jak im  były  
przed rem ontem . W przypadku  
łożysk, instalow anych  (W m ły­
nach były  luzy poza to lerancją. 
P ra k ty k u je  się  p rzerzu ty  części 
z bloków  rem ontow anych. W śród 
przyczyn zaniżan ia mocy jest 
n ierozw iązana sp raw a  p iry tu . 
Obchodowy ko tła  pośw ięca na 
jego usuw anie 70 proc. czasu 
swej pracy. W śród przyczyn n is­
kiej jakości rem ontów  najczęś­
ciej w skazuje się b rak  próbnego 
ruchu  urządzeń po rem oncie. 
Dodatkowy kłopot to b ra k  ludzi 
zarówno w  w ydziale rem ontów  
ja k  i  w  ruchu. Nie pozw ala to  
na odpow iednie rozw iązanie 
spraw y konserw acji. B loki I, II 
i V III o trzym ują  w ęgiel z ko­
paln i „Staszic”. Ten je st n a jle p ­
szy. D eklarow ana przez kopal­
nię kaloryczność w ynosi 5400 
Kcal/kg.

iWnioski jak ie  się  nasuw ają 
z ich rem ontów  zm ierzają do te ­
go aby opracow ać tabelę  k ry ­
teriów. dopuszczania do ruchu 
m łynów  i zes,połów m łynowych, 
konieczności w prow adzenia kon ­
tro li m iędzyoperacyjnej i roz­
w iązania problem ów  w ypadania 
p iry tu  z m łynów  czego nie do ­
konano w  tegorocznej kam panii.

G enera lny  w niosek z oceny 
rem ontów  dotyczy tego, że po- 
wiirnny być przeprow adzane dla 
celów a nie dla samego w yko­
nania rem ontu . Czasem opłaci 
się postać trzy  dni dłużiej i 
g run tow nie spraw dzić rem onto­
w ane urządzenia. P rzew ija jący  
się w  w ypowiedziach naszych 
rozmówców problem  pośpiechu 
przy rem oncie ,z pew nością od­
b ija  się niekorzystn ie na wyko­
naw stw ie.

Dopóki sił stanie
— W naszej wiosce m ówią, że 

to  kozieniccy chłopi z piachów  
wyciągnęli e lek trow nię w łasny ­
mi rękom a. Je st w  tym  stw ie r­
dzeniu w iele praw dy. Bo to 
my w łaśnie n a  początku s tan o ­
wiliśm y n iew ykw alifikow aną si­
łę ria budow ie w  Srwierżiach 
Górnych. Jedn i dojeżdżali z od­
ległych miejscowości zakłado­
wym i autobusam i, a inni row e­
rem  jak  ja  bez w zględu na po­
godę’ — m ów i ' JÓ ZEF MAZUR, 
cieśla z „H ydro,centrum ”. Z ie­
m ia u  nas licha i dlatego na 
niew ielkiej gospodarce nie było 
jak  "się rozpędzić. Dziesięć la t 
tem u  przyjechałem  na budowę, 
by przyjąć pracę na stałe.

(Pierwsza robota w  państw o­
wym  przedsiębiorstw ie tro ch ę  
przerażała. Człowiek n ie  w ie­
dział co mu się należy, d la te ­
go też ciągle py ta ł urzędników , 
a ci n ie  zawsze skorzy byli do 
rady. Bywało, że n ie  podobały 
im  się nasze zabłocone buty. 
W ielu z nich, a to  w yczuw a­
liśmy, n a  wsi przecież s ta rych  
rodziców zostawiło. Z astan aw ia­
łem  się czy czasami i m oje dzie­
ciaki ta k ie  nie będą k iedy  po­
sm akuje im ..m iastow e” życie.

Dziś idąc do b iu ra  czapki w 
kieszeń nie chowam, bo wient 
że to tacy ja k  ja  budują W 
elektrow nię. Zm ienili się także 
i ludzie za b iurkam i.

(Irytuje nas jeszcze nierówny 
podział w ynagrodzenia, bo zda­
rza się, że za tak ą  sam ą robo t 
różne p ieniądze biorą dwie bry 
gady. Ale tłum aczę sobie, z 
następnym  razem  i nam  dóbr/ 
zapłacą.

(Niedawno z okazji 
O drodzenia rozm aw iałem  z 
kim i co to na państw ow ej  ̂ r 
bocie i na w łasnej roli praeubt 
że ma naszej budow ie z a  d u  
ty.ch co to  pieniądze za da1 
by chcieli. Gorszy to wstyd i < 
gdy na ja rm a rk u  w ykry ją 113 
d łarza z  ochw aconym  koniem.

N a budow ie elektrow ni „K? 
zienice” otrzym ałem  przed / 
odznakę „Za zasługi dla W® 
czyzny”, a dzięki zarobiony^ 
pieniądzom  postaw iłem  _ S1 
budynki gospodarcze. Jesb  
syn zdecyduje się pozostać 
roli, będzie m iał z czego star - 
wać, a ja  póki sił stanie będę 
pracow ał so lidnie zarówno 
siebie, jak  i n a  budowie.

(Dokończenie ze str. 3-ej) 
trzebna więc szarpanina i _ gra 
nerwów. A szkoda, bo inicjaty­
wa godna pochwały.

Organizując jakikolwiek czyn 
nie zastanawiamy się nad tym, 
żc niepoważne traktowanie spra­

wy przez samych organizaf 
przynosi w ięcej szkody mz 
rzyści. Każdy źle zorganizo 
ny czyn społeczny zostawia i 
sobie trwałe ślady. Odstrąs 
zniechęca. A  o to p rzec ic z  
nie chodzi.

OSTATNI ROK POKOJU W
(Dokończenie ze s tr . 2-ej) 

gen. G rzm ot-Skotnicki. Dosiadł 
konia, odebra ł rap o rt i szablą 
salu tow ał w iw atu jący  tłum . 
W reszcie pod jechał do pułku  i 
w tem  jak  p iorun  z jasnego n ie ­
ba gruchnęłOi, „czołem panie ge­
n e ra le”. , _

Rozległa się trą b k a  wojskowa, 
o rk iestra  zaczęła grać, pu łk  r u ­
szył do defilady, w p ie rw  stępa 
poczem kłusem . Publiczność 
choć zaw iedziona brak iem  M ar­
szałka, biła grom kie braw a, 
wznosiła okrzyki.
Skończył się I  akt, w ojsko za­
toczyło te raz  za try b u n ą  w ielki 
łuk. M oknącem u generałow i po­
dali pelerynę przeciwdeszczową 
ale  on n ie p rzy ją ł jej, m ókł r a ­
zem  z w ojskiem , razem  z tłu ­
mem.
D efilada k łusem  nieco rozgrzała 
w ojsko i konie, te raz  zaczęło 
się przepiękne widowisko, defi­
lada galopem, widzieliśmy ją 
już w ubiegłym  roku  przed P re ­
zydentem .

O rk iestra  g rała  te raz  coś 
skocznego, do galopu. Zaczęło 
się niesam owite widowisko, nie 
silę się n aw e t go opisać. Można 
ty lko sobie w yobrazić, że tak  
galopowała nasza h u saria  pod 
G runw aldem , W iedniem  i Sam o- 
sierą. T eraz d e filu ją  chłopcy, z 
Pom orza i pińskich  błot, w  he ł­
m ach i ipolowych m undurach . 
Tym  galopem  rozniosą w roga. 
Była to  p iękna m anifestacja 
w ojska i złączonego z n im  spo­
łeczeństwa. O sta tn ia  defilada 
k aw alerii jak ą  w idziałem , koniec 
św iata szwoleżerów.

P u łk  już 2 w rześnia 1939 r. 
poniósł s tra ty  w  przepraw ie 
przez W isłę pod Swieciem . P o ­
tem  w  szeregach 'arm ii Pom orze 
dowodzonej przez gen. B ortnow - 
skiego b ra ł udział w  n a jw ięk ­
szej b itw ie w rześnia nad  Bzurą. 
Poległ tam  gen. G rzm ot-Skot- 
ńicki. N iedobitki pu łku  po p rze ­
darciu  się do  W arszawy w alczy­
ły w  obronie stolicy.

N iebaw em  (pożegnaliśmy w  
gim nazjum  m aturzystów , po ­
czem odbyła się osta tn ia  tego 
roku uroczystość w  auli g im na­

zjalnej, zakończenie roku  szkol­
nego.
Choć śpiew aliśm y „Hej koledzy 
po m ozołach p rzyk ład  wesołości 
dajm y” to  jednak  n ie  rozjeżdża­
liśm y się n a  w akacje radośnie 

. jak  by ło  to  choćby W poprzed­
n im  roku.

W lipcu m ieliśm y jeszcze 2- 
tygodnioiwy obóz.w ojskow y wdeń 
czący nasze (dwuletnie szkolenie 
wojskowe. Jechaliśm y n a  ten  
obóz jakby n a  w ojnę. Szkolono 
nas Intensyw nie: ty ra liera , rój,
w alka na bagnety  i ostre  s trze ­
lanie. Dano mam solidnie w  kość, 
w yciskano siódm e poty, ale b y ­
ły i m om enty wesołe, w  sum ie 
z żalem  opuszczaliśm y obóz p o ­
łożony mad, jeziorem  w  m alow ­
niczych B orach Tucholskich. 
Zaczęły się w łaściwe w akacje, 
opalanie, kąpiele , k a ja k  i ro ­
wer. P rzez  (Wioskę ciągnęły szn u ­
ry  samochodów, m otocykli i ro ­
werów, w ydaw ało się, że cała 
Polska ciągnie nad morze. N ie­
baw em  w e wsi rozległ się ch a ­
rak terystyczny  brzęk k lepanych 
kos. Zaczęły się  żniwa. Po nich

ściągnęła do wsi piechota. U 
zakw aterow ał dowódca, sn  .
m ajor z krzyżem  V irtu ti Mu 
na piersiach, widocznie dosw 
czony dowódca. Żołnierze 
częli w  kuźni ostrzyć bagJ . 
„'Niemcy straszn ie ich się DOJ£* 
— mówili.

Pod koniec s ie rp iia , gdy 
stęskniłem  się za szkolną 
i kolegam i, rad io  podało ko 
n ikat, że o tw arcie nowego ,
szkolnego, k tó re  m iato się °  Q 
1 w rześnia odroczono, J
otw arcie ogłoszone zostanie 
dzielnym  kom unikatem .

Ludzie m asow o w racali zp^d 
morza. Gdy k ła d łem  się spa' 
sierpnia, długo n ie  mogłem 
snąć choć we w si panowała 
sza, gdzieniegdzie ty lko  P °? ^ ały 
kiw ały psy. Jakby  ńie ch£„,]0 
zakłócić agonii pokoju. 11■ 
zbudziła m nie M atka. Us d o i­
łem : „Kaziu w staw aj! jest , -a 
n a ”. Był p iątek , 1 w uku 
1939 roku . Już  w  paździerm 
Niemcy zam ordow ali nam  
za to, że był polskim  n aucZ 
cielem.

Pisaliśmy o pierwszej „pięćsetce”
UDANE PRÓBY

Dzień 11 m aja dla budowniczych 
„Kozienic” był w yjątkow o pom yślny. 
B rygada Kazim ierza Rycia pod k ie­
runkiem  m gr inż. Franciszka DziĘ- 
glelewsklego i m gr inż. M ariana Bo- 
sowskiego z „Energom ontażu-P in” 
zakończyła z dobrym  rezu lta tem  
próbę w odną uk ładu  pierw otnego 
kotła  (z w yłączeniem  III 1 IV stop­
nia przegrzew u pary). Układ w y­
próbow ano — rzecz bez precedensu 
w energetyce — pod ciśnieniem  
258 atm .

„B-E" N r 8i78 1—15 m aja 19T8 r.

RAPORT 
O STANIE PIĘĆSETKI

Po pom yślnie przeprow adzonej 
próbie wodnej ekranów  ścian kotła , 
17 m aja „T erm okor” przystąpił do

izolowania ścian kotła. Izolarze oŁ „ 
m ali również z „E n erg o m o n ta  ^  
front robót na kanakach spa lb1 ^  
podgrzewaczy obrotowych n r 1 1 
elektrofiltrów.

„B-E” N r 9/78 15—31 m aja  l®78 C’ 

JESZCZE O BRAKACH
r*y

Dla o tw arcia  fro n tu  robót I P j  
m ontażu części parow o-ciśnienl0' 
kotła najw ażniejsze jes t zakończe 
m ontażu rusztu. cJl)!

„Energom ontaż” przekazał ^  
w  80 proc. do izolacji. * pro*’3̂ ,  
p race w  cen tra ln e j pompowni- ^  
kończono budowę e lek tro filtra . P 
stał do m ontażu system  odpóP' „ 
n ia  od kotła i e lek tryka  do P° 
powni bagrowej.

„B-E” Nr 1078 1-45 czerwca 197®

18, 19 (139, 140) € le U tro *v tt ię c

KOLUMNA MŁODYCH
Nr 8 (19) jfj 15— 30 września KOZIENICE

W | 6 0  rocznice urodzin Ja n k a lK ra s ic k ie ei)

Zawsze wśród nas
„ straciliśm y w  n im  k ie ­
row nika. Dziś czcim y je ­
go pamięć. C zcim y czynem  
zbro jnym . U czył nas m ę­
stw a  — w alczym y tw ar­
do, uczył nas w ytrw ałości 
— w y trw a m y”.

T ak pisała „Walka M łodych” 
w e w spom nien iu  pośm iertnym  
o Ja n ku  K rasickim  — w spółza­
łożycielu i przew odniczącym  
Z w iązku  W alki M łodych.

Był w zorem  dla sw oich ró­
w ieśn ików  i kolegów  z konsp i­
racji a także  dla tych, k tórzy  
w stępow ali do ZW M  ju ż po 
w ojnie. Podziwiała go m łodzież  
z ZMP, a później Z w iązek M ło­
dzieży Socja listycznej jego im ie­
n iem  nazw ał odznaczenie, które 
do dziś przyznaje się na jlep ­
szym  z najlepszych.

Pisano ju ż  w iele na jego te ­
m at, ale zaw sze ja k  o dobrym  
koledze, przyjacielu. Jego w ie l­
kość polega na tym , że dla k a ż­
dego młodego Polaka, tego z 
ZW M , ZM P czy ZSM P był i 
jest k im ś b liskim , z k tó rym  
chciałoby się żyć i pracować.

—0 O0 —

18 w rześnia br. przypada  60 
ocznica jego urodzin. Z te j 
kazji w  całym  kra ju  odbyw ają  

•ię uroczyste sesje poświęcone 
■jego pamięci.

Fakty
informacje
wydarzenia
K am pania spraw ozdaw ­

czo-wyborcza trw a. Na te ­
ren ie m iasta  i gm iny od­
było się już (16 zebrań,, w 
tym  6 w  kołach w iejskich.

—0 O0—

31.08. br. z okazji 40 
rocznicy w ybuchu w ojny 
zorganizow ane zostało w  
Brzeźnicy ognisko. W spot­
kan iu  uczestniczył były 
żołnierz Józef M akuch, 
k tó ry  n a  tym  teren ie  b rał 
udział w  kam pani w rześ­
niowej.

—0 O0—

Koło ZSMP działające
przy K ieleckich F abrykach 
M ebli Zakład  n r  3 w  K o­
zienicach zwiększyło liczbę 
członków z 60 do 120. Jest 
to zasługa now ego zarządu 
koła, k tórem u przewodzi
Zbigniew  Kurasiewicz

—0 O0—

13 bieżącego m iesiąca od­
była się n arada  przew od­
niczących kół z terenu
m iasta i gminy, w  k tó re j 
w ziął udział A ndrzej L u ­
ty  — kierow nik  B iura K o­
m itetu W ykonawczego RW 
FSZMP.

m y jego pam ięć czcic oęazie- 
m y czynem , solidną i obow iąz­
kow ą pracą bez w zględu na 
w iek i przynależność organiza­
cyjną.

Od członków  organizacji m ło ­
dzieżow ych w ym aga się dużo. 
Ale, żeby nie zaw ieść pow in­
n iśm y dawać z siebie w szystko . 
Nie m ożem y osiąść na laurach. 
Sw oim  zapałem , m łodzieńczą
energią pow inniśm y podejm o­
wać am bitne i trudne zadania  — 
zarażać n im i starszych kolegów, 
zdobyw ając au tory te t i zrozu­
m ienie. P ow inniśm y i m usim y
świecić przykładem  dla innych, 
na co dzień służyć pomocą i ra­
dą.

Nie w s tyd źm y  się braku  w ła­
snego doświadczenia. Skupiając  
w okół siebie jak  najw ięcej m ło ­
dzieży, w ciągajm y ich do p ricy , 
do pomocy, uczm y ich i uczm y  
się od nich.

W  pracy zaw odow ej czy o ga- 
n izacyjnej napo tykam y na  *óż- 
nego rodzaju trudności. W ydaje  
nam  się, że ich nie pokonem y. 
A le trudności n ie  ma ten, kto  
nic nie robi. Dlatego m usim y  
w ierzyć w  siebie i w  to co ro ­
bim y.

Każdego młodego człow eka 
cechować pow inna koleżeńsh ość, 
wiara w  innych, chęć udzie la­
nia pomocy. Bow iem  bez w za­
jem nego zrozum ienia i ' c lęci 
współpracy nie m ożem y liczyć 
na sukcesy.

Jeszcze do n iedaw na praca 
organizacji ZSM P w  Zakładzie 
C eram iki Radiow ej op iera ła się 
na działalności kół w ydziało­
wych,, k tórym  przewodniczyli 
pracow nicy tychże wydziałów. 
K oordynacja pratey ty ch  kół 
była w  znacznym  stopniu u tru d ­
niona z powodu ich dużej l i ­
czebnością Z arząd  M iejsko- 
G m inny ZSM P postanow ił p rzy ­
znać kolegom  z ZCR praw o  do 
pow ołania zarządu  zakładowego 
na I K onferencji S praw ozdaw ­
czo-W yborczej ZSMP, k tó ra  o d ­
była się w ubieg łym  m iesiącu. 
Postanow iono również powołać 
etatow ego przewodniczącego za­
rządu.

W la tach  poprzednich w spół­
p raca o rganizacji z dyrekcją 
zakładu nie u k ład a ła  się n a jle ­
piej, poniew aż n ie  reagow ano 
na propozycje ii prośby ZSM P- 
-owców . Młodzi podejm ow ali 
czyny produkcyjne, zapraszali 
p rzedstaw icieli dyrekcji i k ie ­
row ników  w ydziałów , ci jednak  
nigdy nie po trafili znaleźć w ol­
nego czasu. Nigdy też ze strony 
d y rekcji n ie  padły  słowa po­
dziękow ania za podejm ow ane 
inicjatyw y.

W  br. obie strony  doszły do 
porozum ienia. Na k artach  obie­
gowych um ieszczono rub rykę 
ZSMP. Dzięki te m u  ju ż  po 
przekroczeniu b ram y młody 
pracow nik może naw iązać kon ­
ta k t z ZSM P-owcam i, którzy 
mogą (pomóc m u iw czasie p ie rw ­
szych tygodni iw pracy, zapo­
znać nowego pracow nika z p ro ­
blem am i - zakładu, a także za 
proponować p racę  w organizaicj- 
młodzieżowej — głosiło spraw o 
zdanie.

N a  pozytyw ne przem iany we 
w nątrz  organizacji w  znacznym 
stopniu wpłynęły- pokontrolne 
zalecenia ZMiG ZSMP, których 
konsekw entna realizacja pozwo­
liła zaktyw izow ać i u a tra k cy j­
nić pracę kół, czego w ynikiem  
jest p raw ie  trzy k ro tn y  w zrost 
ilości członków ZSMP w  Za­
k ładach  C eram iki Radiowej.

iW m yśl hasła  „Członek ZSMP 
wzorowym  pracow nikiem  za­
k ład u ” podjęto  działanie w  ce­
lu podniesienia w ydajności p ra ­
cy na młodzieżowych stanow is­
kach  produkcyjnych, popraw y

dobrej f a l i

,W Politechnice W arszaw: kiej 
trw ały  w łaśnie dyskusje na t e ­
m aty  zw iązane z p ro jek t/ wa- 
niem  500 m egaw atow ych b o ­
ków. R osjanie od daw na p ro d u ­
kow ali i eksploatow ali tak ie 
turbozespoły. Czy u nas m ógł­
by iruszyć chociaż jeden?

(Wykładów o w ielk ich  blokach 
studenci słuchali ze szczegól­
nym  zainteresow aniem . K< le j­
ne roczniki zaczęły bronić i  lży- 
n iersk ich  dyplom ów  w łaśnie z te 
go tem atu . ANDRZEJ CENDRO- 
W SKI szybko zauw ażył pozy żyw­
ne .poruszenie w  polskiej en e r­
getyce, stąd i sw oją pracę d y ­
plom ow ą 1pośw ięcił k o n s tru k ­
cjom stalow ym  bloków  500 MW.

Do konfron tacji w iedzy zdo­
by tej w  w ydziale inżynierii lą ­
dowej P olitechniki W arszaw ­
skiej doszło w  K ozienicach już 
w roku 1971, gdy nie było n a ­
w et fundam entów  pod w spom ­
n iane bloki. T rw ał w łaśnie m on­
taż m niejszych 200-megau ato- 
w ych tu rb in . M gr inż. Anc.rzej

C endrow ski -rozpoczął pracę na 
swoje konto iw „B eton-S talu” v. 
K R il. P ow staw ały  pod jegc 
opieką ko le jne obiekty: zm ięk- 
czalnia chemiczna, gospodarka 
olejowa, zbiorniki retencyjne, 
pom pow nia bagrow a, ZBK i in. 
P o  pracy staw ał przy desce p ro ­
jek tow ej by wyko-nać kolejne 
zlecenia -w Zes,pole P ro je k to ­
w ym  w  Kozienicach. M iał naiwet 
czas na n au k ę  w  podyplom o­
wym  studium  budow y e lek trow ­
ni jądrow ych i w  studium  o rg a­
n izatorów  elektrow ni.

iW 1974 r. rozpoczęto prace 
przy m ontażu pierw szej w  P o l­
sce tu rb in y  500 MW. Iinż. C en­
drow ski izajął się budow ą fra g ­
m entów  kotłow ni, e lek tro fil­
trów , budynku  rozdzielni i n a ­
staw ni. K ilka tygodni tem u  za­
kończono kierow aną przez nie­
go budow ę czopuicha, czyli p rze ­
w odu dymowego łączącego ko 
cioł bloku X  z w ielk im  kom i­
nem. Żeby w yobrazić sobie 
ogrom  tego przedsięw zięcia w y­
starczy spojrzeć- na -ściany czo- 
pucha, k tó re  pochłonęły ponad 
180 tys. cegieł.

K ieru jąc pracam i g rupy  ro ­
bót odcinka KR-1 „B eton-S tal” 
m gr inż. A ndrzej C endrow ski 
zw raca uw agę na szczególną 
dyscyplinę technologiczną. Jest 
to  n iezm iernie w ażne w  chwili, 
gdy wznoszeniem i u ruchom ie­
niem obiektu  zajm uje się k ilka  
przedsiębiorstw  rów nolegle. 
Dzięki tem u m ożna1 u trzym ać 
należyte tem po prac, a tym  s a ­
mym dotrzym yw ać ustalonych 
terminów'.

Za pracę przy  blokach 500 
MW m gr inż. A ndrzej C endrow ­
ski odznaczony został Brązow ym  
K rzyżem  Zasługi, a także s reb r­
ną odznaką „B eton-S talu”.

Dla zakładu 
i wspólnie z zakładem
w arunków  p racy  i w ypoczyn­
ku, podejm ow ano czyny p roduk ­
cyjne w ram ach  FASM.

W śród osiągnięć organizacji 
w ym ieniano ak tyw ną w spół­
pracę iz P aństw ow ym  Zakładem  
W ychow awczym  w  Kociołkach, 
szeroko rozw iniętą opiekę nad 
ludźm i starszym i z te ren u  Ko­
zienic, udział w  odbudow ie Za­
m ościa w  ram ach  akcji „Za­
mość wczoraj, dziś i ju tro ”, 
akcje antyalkoholow e n a  te re ­
nie w łasnego zakładu, jak  rów ­
nież w izualny w ystró j p ro p a ­
gandow y zakładu, w ykonany 
w edług w łasnych pro jek tów .

Członkow ie ZSM P z Zakładu 
C eram iki Radiowej ak tyw nie 
zaznaczyli swój udzia ł w  za ję­
ciach WUMŁ, ak c jaćh  czynów 
społecznych na rzecz m iasta  i 
gminy, żniw nej kam pan ii „K aż- 
i y  klos n a  w agę z ło ta” i In.

Pozostało jeszcze w iele p ro ­

blem ów  do w yjaśn ien ia. Cho­
ciażby spraw a FASM, zaw iera­
nie um ów pom iędzy m łodzieżą 
a zakładem  na spraw iedliw ych 
zasadach, udostępnieinió po­
mieszczeń, w  któ :ych m ożna by 
było urządzić sta łą  ZSM P-ow ską 
św ietlicę, zaktyw izow anie grup 
turystycznych.

M łodzi z ZCR za sw ą ak ty w ­
ną pracę w  organizacji o trzy ­
m ali w  br. lis t g ra tu lacy jny  i 
proporzec ZG ZSMP, praw o do 
rekom endacji członków  ZSMP 
w  szeregi PZPR, w iele indyw i­
dualnych  dyplomów.

iW w yniku  w yborów  n a  I K on­
ferenc ji Spraw ozdaw czo-W ybor­
czej ZSM P iw Zakładzie C era­
m iki Radiow ej fu n k cję  p rze­
wodniczącego Z arządu Z ak łado­
wego ZSM P pow ierzono E d w ar­
dowi N aw rotkow i, k tó ry  do­
tychczas przew odniczył pracy 
najw iększego koła.

B rak  c za s u  
czy obojętność ?

N a zebranie spraw ozdaw czo- 
-wyborcze koła ZSM P przyszło 
a 2 członków. W ystarczająca 
ilość by zebranie mogło się od ­
być, kolo bow iem  liczy 20 osób. 
Podpisali lis tę  obecności, w y­
słuchali sp raw ozdania u s tę p u ją ­
cego zarządu, dość am bitnego 
planu na przyszłość i p rzy s tą ­
pili do w yborów  nowego zarzą­
du. W ybory przeb ieg ły  sp raw ­
nie. P rzew odniczącą została 
G abriela G iziewicz a ie j zastęp­
cą M arek Kośeiug. N ow y za­
rząd po ukonsty tuow aniu  się 
podziękował <za okazane m u za ­
ufanie i zebranie zakończyło 
się.

D yskusji nie było! — Po co? 
Z góry by li p rzekonani o tym , 
że nic nowego n ie wniesie. 
Oczywiście problem y m a ją  i je s t 
ich dużo, ale czy kogoś one 
obchodzą, —1 pada ły  rozgory­
czone stwierdzemia.i

W  Zakładzie P rodukcy jnym  
„Prefafoet” w  Św ierżach G ór­
nych p racu je  około 350 osób, w 
tym  większość to  młodzi ludzie 
w w ieku  organizacyjnym . Ze- 
tesermpowcy robią wszystko by 
przyciągnąć jak  najw ięcej m ło­
dzieży. O rganizują czyny spo­
łeczne, w  akcji „W iosna Czy­
nów ” przepracow ali n a  rzecz 
zakładu 100 roboczogodzin, o r ­
gan izu ją wycieczki, ogniska. Nie 
zapom inają też o zabezpieczeniu 
m ateria lnym  dla m łodych m ał­
żeństw . Mimo to  m łodzież n ie­
zbyt chętnie w stępuje w  szere­
gi o rganizacji. T łum aczy się

tym, że nie m a c 
na dw ie zm iany, 
w no m a ją  rację, 
przyznać też rac 
tw ierdzą, że prac 
nie da;, n ikom u n  
na? Czyżby ich 
słuszne?

W  tak  ważnyn 
uczestniczył sekri 
było przedstawi- 
rady  zakładow ej, 
kolegów  o to by 
inform ow ać kierc 
bran iu . Nie w ier 
nie m ógł przyjść, 
po p rostu  z oboję

zasu, bo praca 
dom. N a pe- 

ałe czy należy 
ię tym , którzy 
1 społeczna nic 
e jest potrzeb- 
odczucia były

t zebraniu  nie 
ta rz  POP, nie 
iela dyrekcji, 
Nie posądzam  

zapom nieli po- 
vnict.wo o ze- 
•ę też, że n ik t 

Spotkali się 
nością.

A szkoda, bo < 
ko o to, by  ktoś 
problem ów  i p: 
przede wszystkiri 
pomoc i opiekę, 
poczynaniam i m  
czy, .poparcie dla 
zaproponowali i e 
przecież w łaśn ie 
kolegów z o rgan  
i związkowej po\ 
działania, to on: 
noiwić wzór.

Powinni, ale rr 
fią? Może n ie m 
w iedzenia młodzi 
rekc ja  uw aża, że 
ko p raca  i ilość 
nych bloczków? 
odpowiedzi na 
nie było n ią  dla 
czenie młodzieży, 
oczekuję te ra z  - 
z czytelnikam i A

hodzi n ie  ty l-  
w ysłuehał ich 

etensji. Chodzi 
o  życzliw ą 

O sterow anie 
odych działa- 
ich in icjatyw , 
wzorców. To 
od starszych 

zacji party jn e j 
'inn i się uczyć 

pow inni sta-

oże nie p o tra- 
iją nic do po- 
;żV? Może dy- 

liczy się ty l-  
w yprodukow a- 
Nie znhl azlam  
;e pytania, bo 
m nie rozgory- 
Na odpowiedź 

już wspólnie 
JORY!

Znasz li ten kraj?
T egoroczna akc ja  „Lato 79” 

zapow iadała się bardzo in te re ­
sująco. W  styczniu Z arząd Z a­
kładowy ZSM P E lek trow ni „K o­
zienice” złożył odpow iednie 
zgłoszenie do Z arządu W oje­
wódzkiego w  Radom iu o rez e r­
w ację w  m iejscowości nadm or­
sk ie j m iejsc dla., swoich człon­
ków. P ew ni sw ego cierpliw ie 
czekali. A le radom ski „Juw en- 
tu r ” spraw ę zlekceważył.

P rzypom inaliśm y się — mówi 
przewodniczący ZZ ZSMP E u ­
geniusz Iskra , m im o to  sp raw a 
w isia ła  (W ipróżn/i. D opiero 23 
sierpnia telefonicznie zaw iado­
m ieni zostaliśm y, że od 28 tegoż 
m iesiąca zarezerw ow ane są 
m iejsca dla 40 osób w  M iędzy­
wodziu. Zrezygnow aliśm y, a 
ściślej — m iejsca oddaliśm y 
ZBoW iD-owcom. P rzeprow adze­
n ie w  ta k  k ró tk im  czasie n abo ­
ru  n ie było możliwe.

.Gdzie odpoczyw aliśm y? A 
więc: — w czerw cu 38 osobowa 
g rupa zwiedzała W ęgry. N ato­
m iast w  lipcu i sierpniu  80

osób (2 tu rnusy ) 
Z łotych P iaskac 
w  większości poj' 
cy.

B ardzo  dob rze  
się m łodzieży zw 
krajów . Często 
nam y, że nie w: 
stać je s t n a  zag 
że.

P rzysłow ia są 
rodu. W tym  pi 
się na usta  „cuc 
No w łaśnie — a 
my. W yczekiwan 
nie spraw y prze 
pozbawiło młod 
tan ich  i a trak t 
wych w czasów  a 
dowy postaw iło 
kłopotliw ej sytu. 
łe więc, żeby n 
ogóle młodzieży 
ZZ ZSM P skiero 
gę na inne kraje .

W niosek nasu 
O kazuje się, iż< 
o wczasy zagrat 
jowe.

odpoczyw ało w 
1. Do B ułgarii 
chali Fasm ow -

że um ożliw ia 
edzanie innych 
ednak  zapom i- 
zystkich z nas 
■aniczne w oja-

m ądrośclą n a- 
zypadku ciśnie 
ze chwalicie..;” 
swego n ie  zna- 
i  na załatw ie- 
z „ Ju w e n tu r” 
ież na pewno 
yjnych k ra jo - 
Z arząd Z akła-
w  niezw ykle 

icji. Z rozum ia- 
e pozbawić w  

w ypoczynku 
/a! sw oją uw 0 -

wa się  sam.
■ łatw iej jest
icztic niż k ra -
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Pfzed zimą

Przypominamy- będzie już wkrótce!

W sierpniow ym  num erze
„Energetyki" na 4 stronie o k ła d ­
k i redakcja podaje w szys tk im  
potencja lnym  autorom  bardzo  
dokładne w skazów ki ja k  p rzy ­
gotować m aszynopis a r ty ku łu  do 
tego m iesięcznika. R ozum iem y  
— norm alizacja! T y lko  — d la ­
czego redakcja tak brzydko  po­
sądza swoich korespondentów  i 
w spółpracow ników  o brak u m ie ­
jętności p ‘sania po polsku, od­
syłając ich do w skazów ek i rad 
panów Jodłow skiego i Taszyc- 
kiego?

A w szystko  po to, by na sa­
m ym  końcu  instrukc ji poinfor­
m ować autorów  in spe, że i lak  
zm ien i i skróci tekst.

We W ładysławowie, Iwoniczu, 
Zakopanem  i Św inoujściu w ypo­
czywali pracow nicy elektrow ni. 
Oczywiście w  lecie najw iększym  
powodzeniem  cieszą się m iejsco­
wości nadm orskie. I tu  zaczyna 
się problem . K w atery  są w y n a j­
m ow ane okresow o i w praw dzie 
ich poziom  ocenia kom isja, ale 
n ie  m a ona w ielkiego w yboru. 
P rzysługiw ałby on gdyby p ra ­
cow nicy chcieli korzystać z 
wczasów przez cały  rok.

N a ogół wczasowicze w  tym  
roku  rozżaleni są  n a  pogodę, ale 
nie był to  jedyny m ankam ent 
wczasów w e W ładysławowie. 
Robactwo w  pokoju, m ało uroz­
m aicone w yżyw ienie, a  z ro zry ­
wek te lew izja i spacery. W 
pierw szej połowie s ie rpn ia  nie 
było naw et wycieczek. O kąp ie­
li oczywiście nie było m owy, a 
ciepła woda po jaw iała się dw a 
razy dziennie. Żadnych a tra k ­
cji n ie  było też d la  dzieci. To 
re la c ja  tylko jednego z rozm ów­
ców. Z tym , że w a ru n k i za­
m ieszkania są um iarkow anie 
prym ityw ne zgodził się i inny 
z wczasowiczów. C hw alił jednak 
dobre jedzenie i  a trak cy jn e  w y­
cieczki. Ja k  w idać sporo zależy 
od w łaściw ej organizacji.

D użym  powodzeniem cieszyły 
się wczasy turystyczne. Pom i­
mo zm ienionych zasad od p ła t­
ności. Szczupły fundusz socjal­
ny nie pozw ala n a  podniesienie 
bazy, k tó ra  wynosi 960 zł. Mło­
dzież z ZSZ p rzebyw ała n a  obo­
zie w  Polańczyku, zorganizow a­
no też tu rnus roboczy w  ośrod­
k u  żeglarskim  w  Rynie. Ośrodek 
jest budow any system em  gospo­
darczym  a jego budow a potrw a 
jeszcze trzy  la ta . W łasnego do­
m u wczasowego elek trow nia 
mieć pew nie n ie  będzie, n ie  ma 
możliwości u trzym ania tak iego  
ośrodka. Ale spraw ę rozwiąże 
budow a szkoły w  Sztutowie, 
gdzie w ybudow any zostanie in ­
te rn a t z zapleczem  kuchennym .
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„O kruchy” m ają n iew ą tp liw y  
ubaw, słuchając przechw ałek  — 
skąd inąd n iby pow ażnych re­
daktorów  — odgrażających się, 
że od 1 października  A nno Do­
m ini 1979 r z u c a j ą  p a l e n i e !  
W ram ach pom ocy dla cierpią­
cych bliźnich zaofiarow ały na ­
w et w  czynie społecznym  posze­
rzenie drzw i lub przerobienie  
ich na dw uskrzyd łow e. To 
w szystko  jednak  nie przeraża  
redaktorów , bo tw ierdzą, że  je ­
szcze na dodatek będą biegać i 
zm obilizu ją  do codziennego tre­
n ingu  innych  pracow ników . 
„O kruchy” po tak ie j ripoście 
ju ż  ty lko  załam ują  ręce — ani 
chybi takie ekscesy redaktorów  
oznaczają rych ły  koniec świata!

Na tein cel e lek trow nia p rzek a­
zała 15 m in. Jed n ak  w ładze w o­
jewódzkie E lbląga przez cztery 
la ta  nie w prow adziły  inw estycji 
do p lanu .

Znacznie bardziej im ponująco 
w ygląda spis m iejscowości 
wczasowych w  Energom ontaż j -  
-Północ. W praw dzie w  zak łado­
wym  ośrodku w  P ięknej Górze 
trw a generalny rem on t (przeby­
w ali w  n im  ty lko  w ędkarze nie 
korzystający z wyżywienia), cle 
w  Jastrzęb ie j G órze przedsię­
biorstw o m a w łasny dom  dla 
250 osób. Część m iejsc w czaso­
wych uzyskano w drodze w y­
m iany z innym i przedsiębior­
stw am i. P racow nicy są bardzo 
zadowoleni zarów no z w yposa­
żenia jak  i w yżyw ienia. Jedyny  
m ankam ent to  te lew izja w  k o ­
ry tarzu , gdzie znajdow ał się te ­
lefon i  bawiły) dzieci. , '.Je 
osta tn ie  m ogły być zostaw iane 
n a  godzinę lu b  diwie w  sw oistej 
przechow alni gdizie opiekow ały 
siię n im i drwię pracow nice k  o<. 
organizu jąc zabaw y z n ag ro d a­
mi.

Deszcze spowodowały, że nie 
było chętnych do  udziału  w  w y­
cieczkach. Zastąpiły  je p relekcje 
na te m at h isto rii okolic, tu rn ie ­
je  b rydża i  piłki sia tkow ej. Oby 
tak  wszędzie — m ówi nasz rcz - 
m ów ca m ile w spom inając pobyt.

Bardzo zadowolony je st z 
wczasów pracow nik Energom on­
tażu, k tó ry  przebyw ał w  Sob e- 
szewie. Ośrodek jest niew ielki, 
ale dobrze wyposażony. W  doin- 
kach kam pingow ych są lodów ci, 
kuchenki i grzejn ik i. Domka ni 
opiekuje się gdańska g rupa b u ­
dów.

Nieco gorsze w arunk i m iali 
wczasowicze przebyw ający w 
P ierkunow ie nad  P isajnem . 
M iejsca wczasowe uzyskano w 
drodze w ym iany z PGR. Je d y ­
ną a trak c ją  by ła wycieczka

UFO N A  BUDOW IE!

Podobno na budow ie po jaw i­
ło się UFO! Dowodzi to, że — 
jak zw yk le  zresztą  — budow ni­
czowie „Kozienic” idą z  prądem  
postępu (niekoniecznie technicz­
nego). UFO pojaw ia się to tu, 
to tam  i ciągle dysponuje samo-- 
chodami, które bądź jadą po do­
staw y, bądź je w łaśnie wiozą, 
bądź wreszcie w łaśnie p rzyw io ­
z ły  oczekiw ane m aszyny i urzą­
dzenia. Czasami UFO się d e ­
m ateria lizu je i podobno w tedy  
przebyw a za granicą. W szelkie  
podobieństw o i zbieg zdarzeń z 
osobą i działaniam i inż. U. od 
inw estora je st absolutnie p rzy ­
padkow e!

N A JN O W SZ A  „ K A P L IC Z K A ”

N ajbardziej m odną ostatnio  
wśród w ykonaw ców  „kapliczką” 
czy  — jak  k to  w oli— „krzacz­
k iem ” — jest tw ierdzenie, że  
w łaśnie brakuje części, urządzeń  
lub m aszyn, bo zosta ły sk iero ­
w ane do Połańca. Jest to sza­
lenie w ygodne! T aka  szeptana  
propaganda uspraw iedliw i
w szys tk ie  niedociągnięcia i k ło ­
pot z głow y!

sta tk iem  do  W ęgorzewa. Dzieci 
miały do  dyspozycji ty lko dwie 
huśtaw ki i zjeżdżalnię. Dużo do 
życzenia pozostawiały też w a­
runk i san itarne . Sam standard  
w yposażenia domków był bardzo 
skrom ny.

O środek w Pierkum iowie roz­
czarow ał wczasowiczów i być 
może w arto  by z te j w ym iany 
zrezygnować.

(Dokończenie zc str. 1-cj)
gdzie (turbina i u rządzenia po­
mocnicze są  n iem al identyczne 
z kozien ick im l

D la  inż. K rzysztofa F ilipo­
wskiego szczególnie ciekaw y o- 
kazał się uk ład  kontro li p r a ­
widłowości rozruchu, in fo rm u­
jący  o  konieczności dokonania 
określonych operacji. In te re su ­
jące okazały  się też rozw iąza­
nia p racy  uk ładu  próżniowego, 
k tó ry  w  K ozienicach na IX  
bloku nie osiągnął pełnych p a­
ram etrów .

A utom atycy — ja k  inż. Lech 
K ow alczyk in teresow ali się u - 
k ładam i sterow ań. W B oxbergu 
ilość napędów  sterow anych za­
suw  je s t w iększa niż u nas. 
W szystkie są  niem ieckiej p ro ­
dukcji, co u ła tw ia  pracę brygad 
rem ontowych.

W szystkim  podobało się cen­
tru m  szkolenia energetyk i, w y­
posażone w  m odel bloku 500 
MW, n a  k tó rym  m ożna sym u­
lować w szystkie s tan y  a w a ry j­
ne.

Koło S tow arzyszenia E lek try ­
ków  Polskich pow stało  w  elek­
tro w n i 10 la t tem u. O statnio

Jeszcze jesieni kalendarzow ej 
nie ma, ale nauczeni dośw iad­
czeniem przezornie myślimy o 
zimie. N aw et sym patyczne „ la ­
to  z rad iem ” przypom niało o... 
odm rożeniach.

W L ubelskim  Przedsiębiorstw ie 
Instalacji Przem ysłowych tak 
przygotow ano fronty, aby g ro s’ 
robót w ykonyw ać w  pom ie­
szczeniach zam kniętych. N a j­
większy zakres prac związany 
jest z budow ą kolejnej „pięć­
se tk i”. L P IP  w ykonuje tu  ogrze­
wanie. Roboty zew nętrzne w 
kanałach  zarówno p rzy  budynku 
głównym  jak  i n a  mawęglaniu 
zostały zakończone. M ontaż d o ­
celowy instalacji c.o. p rzed łu ­
ży się poza sezon grzewczy. 
Teraz więc brygady L PIP  w yko­
nu ją  ogrzew anie prowizoryczne, 
k tóre będzie uruchom ione w 
drugiej połow ie września.

L P IP  w ykonuje także całość 
prac m ontażow ych w  kotłow ni 
przy fabryce domów w Boguci- 
nie.

N a początku października in ­
sta la torzy  m ieli uruchom ić cen ­
tra ln e  ogrzew anie w  now o budo­
w anym  bloku m ieszkalnym  osie­
dla Świerże. O grzanie budynku 
zależy od szybkiego w ytyczenia 
kanału  grzewcźego. Sądzim y, że 
bliskość zimy zmusi do  szybsze­
go działania także pro jek tan tów .

W ram ach posiadanych luzów 
załoga L PIP  w ykona m ontaż 
rurociągu ciepłowniczego dla El- 
budu. Je s t on niezbędny dla 
ogrzania hali produkcyjnej. Po 
wzniesieniu ob iektu  dla p ro ­
dukcji tablic rozdzielczych dla 
niskiego nap ięcia i s te row ni­
czych trzeba było odciąć ciepło 
w  jednym  z daw nych pom ie­
szczeń. I to  jedyny kłopot jaki 
w  związku z zimą może budzić 
niepokój. Do odśnieżania załoga

działalność organizacji uległa 
pew nem u zaham ow aniu. Łączy 
się to  z dużym  zaangażow aniem  
jej członków przy  rozruchu  blo­
ku X. Je st obecnie m niej ludzi 
niż p rzy  urucham ian iu  bloku 
IX.

jWe w rześniu zostaną jednak  
w znow ione p relekcje  w  klubie 
„S am otn iak”. Tem atem  najb liż­
szych będą urządzenia i ek s­
p loatacja bloków  360 MW. K o­
le jne  w ykłady  dotyczyć będą 
organizacji p racy  w elektrow ni.

iZ in ic ja tyw y  SEP został w y­
dany  kolorow y fo lder zaw iera­
jący' in fo rm acje o elek trow ni. 
U kazały się dw ie w ersje  w ie-

Uczestnik k ilku  olim piad w ie­
dzy o kodeksie drogowym i p o ­
siadacz Brązow ej i  S reb rne j O d­
znaki W zorowego K ierow cy i 
liistu pochw alnego dyrekcji PKS. 
Spotkacie go n a  tra s ie  35, w io­
dącej ze Św ierży G órnych do 
Minisaewa.
Cechuje go w ysoka k u ltu ra  jaz­
dy i obsługi pasażerów. W spo­
m inają o tym  użytkow nicy linii, 
k tóre od 4973 r . n a  budow ie ob­
sługiwał.

ZDZISŁAW ZAKONEK

— W naszym  oddziale PK S 
każdy kierow ca jest m echani­
kiem  z konieczności. W ynika to  
z tego, że w arszta ty  napraw cze 
m ają ograniczoną wydolność, a 
w  przypadku aw arii w  terenie

zdążyła się przygotow ać grom a­
dząc sprzęt i m aszyny.

In tensyw na kam pan ia  rem on­
tow a rozpoczęła się w naw ęgla- 
niu. Przygotow ano na sezon zi­
mowy 8 lokomotyw, k tó re  zosta­
ły sk rupu latn ie  przejrzane. Po 
rem oncie jest w iększa część spy­
chaczy. Dwa zna jdu ją  się w 
trakcie rem ontów. W ykonywane 
są rem onty  przenośników gale­
ry jnych  i przyplacow ych. Po 
rem oncie jest już w yw rotnica 
n r  1 a  d ruga w  trakc ie  rem on­
tu. P o  zakończeniu rem ontu w y­
w rotnic nas tąp i zwiększenie do ­
staw  w ęgla i grom adzenie zapa­
sów .̂ k tóre w  te j chw ili są w 
norm ie — na 22 dni.

Istotne dla spraw y naw ęgla- 
nia je s t od,po Wiednie przygoto­
w anie torów . W ym ieniono już 
zużyte odcinki, rozjazdy, pod­
kłady, popraw iono przy tym 
geom etrię torów. U zupełnia się 
zużyte i b raku jące  grzałki na 
rozjazdach. W program ie prze­
gląd rozm rażalni. Największą 
troskę w oddziale odpopielania
stanowi niebezpieczeństwo
aw arii pomp, a  tym  sam ym  m o­
żliwość zam arznięcia rurociągów. 
Pom py te są w związku z tym 
często odstaw iane do rezerwy 
i konserw ow ane.

W trakc ie  opracow ania jest 
zarządzenie dy rek to ra  elek trow ­
ni w spraw ie przedsięw zięć o r­
ganizacyjnych n a  ogłoszenie h a ­
sła „M róz”.

Załoga naw ęglan ia już ma 
skom pletow aną ciepłą odzież, a 
od 1 października o trzym a posił­
ki regeneracyjne. Jest także 
zgromadzony sprzęt do odśnieża­
nia.

N aw et z tego pobieżnego prze­
glądu w ynika, że o zimie pom y­
ślano w  przedsiębiorstw ach i  
dużym  w yprzedzeniem .

łojęzyczne. W ydaw nictw o w rę­
czono uczestnikom  światowego 
kongresu dystrybu to rów  i pro­
ducentów  energ ii elektrycznej, 
k tó ry  odbyw ał się w  W arsza­
wie.

iSądzimy, że uruchom ienie 
bloku X  .wpłynie na zak tyw i­
zow anie pracy  K cla, mającego 
na swoim  koncie tak  udane in i­
cjatyw y jak  giełda pomysłów, 
k tó ra  n iestety  nie doczekała się 
kontynuacji.

W arto  zin tensyfikow ać pracę 
kola, choćby z tego względu, że 
w  noku bieżący n  przypada 
60-lecie u tw orzenia stow arzy­
szenia.

nie zawsze od razu m ożna otrzy­
mać pomoc pogotowia technicz­
nego. Nie będzie orzesadą jeśli 
powiem — mówi Zdzisław Za- 
konek k ierow ca linii 43 k u rsu ją ­
cej do Gniazdkowi — że nasze 
autobusy jeżdżą p :zed e  w szyst­
kim  dzięki doraźn; m napraw om  
kierowców. In terw encja  w arszta­
tu  napraw czego m cżłiw a jest je­
dynie w przypadki ostatecznym-

Nie wiem, czy pasażerowie 
zdają sobie spraw ę z tego 
trudu  kosztuje kieiow ców  u trzy ­
m anie taboru  w  na.eży te j sp raw ­
ności. N iekiedy -rozmawiam °  
tym  z nim i przed odjazdem  'N 
trasę.

Zdzisław  Zakonek jest k ierow ­
cą od 1963 r„ w  PK S  pracuje 
od la t (10, a w  przewozach pa­
sażerskich na budow ie od 1972 
roku. Na swoim kencie nie miał 
żadnej pow ażnej aw arii sam o­
chodu,, nic mówiąc już o w y­
padku.

PK O  z a p r a s iga

Konkurs „300“
Najpopularniejsza książeczka obiegowa — oszczędnościowa 

PKO może w październiku wziąć udział w tradycyjnym kon­
kursie „300”. Zależy to od zadeklarowania przed 1 październi­
ka kwoty dzielącej się pracz 300. Książeczka weźmie udział 
w losowaniu z taką ilością uprawnień ile razy trzystuzlotowa 
kwota będzie się mieścić w  zadeklarowanej.

Zadeklarowana kwota nie może być podjęta przez okres 
trzech miesięcy. W .roku bieżącym na nagrody do rozlosowania 
przeznaczono 900 tys. złotych w formie bonów lokacyjnych, 
5.750.000 złotych w  premiowych bonach oszczędnościowych, 
25 samochodów marki „Fiat 126p” i „Syrena”. Samochody 
przeznacza się dla uczestników konkursu, którzy zadeklarowa­
ne wpłaty utrzymają przez 6 miesięcy. W roku ubiegłym łlość 
złożonych deklaracji w  całym oddziale PKO wyniosła 869. 
Oszczędzono W ramach konkursu 16.292.100 złotych.

Sądzimy, że w  roku bieżącym pracownicy budowy wezmą 
liczny udział w  konkursie.

w ytnij!
KUPON PLEBISCYTOWY

imię i nazwisko kierow cy

imię i nazw isko głosującego ....................... ...........................

m iejsce p racy  głosującego ................... ...

Jak wypoczyw ali

W ROKU JUBILEUSZU

Nasz plebiscyt na najlepszego kierowcę
STANISŁAW KUTYŁA


